Wychodzi codziennie o godzinie 7. 
z wijątkiem poniedziałków 

i dni poświątecznych, 
Przedplata wy 


sruwa Saarin 
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Z przesyłką pocztową: 


a Sawecji i Danji 
aina PAZ, 
Wieck i kńęste Nadon. V 


kwartalnie 


Numer pojedynczy kosztuje 8, centów. 


We Lwvwie, Sobota dna 5, Kwietnia 1:3. 


Od administracji 
Zapraszamy Szanownych prenumerh- 
torów naszych do wczesnego odnowienia 
prenumeraty na II. kwartał 1873. 
Cona prenumeraty na Gazetę Na- 
rodową pozostaje ta sama, t. j.: 
z przesyłką pocztową wraz z „Ty: 
godnikiem Niedzielnym :* 


rocznie 20 złr. — tt 
półrocznie . w = 
kwartalnie 5 uaĘ Gi 
miesięcznie ` 1 „70, 


W miejscu bez „Tygodnika Nie- 
dzielnego" wynosi prenumerata: 


rocznie . „. 15 Zi, —MUE 
półrocznie . » T =y 00 
kwartalnie . E S a 

miesięcznie . troe 


Zwracamy uwagę, iż daleko wygo- 
dniej, i trzykroć taniej przesyłać mo- 
żna przenumeratę za przekazem poczto- 
wym, niż w liście. 


z ZZO ZZ ZYC. 


Telegramy Gazety Narodowej, 


(Tylko w jednej teęści wczorajszego nu- 
meru drukowane.) 
Peszt 3. kwietnia. Matejko przybył 
o szóstej rano, witany na dworcu przez 
deputację Towarzystwa artystycznego Wę- 
gier. W hotelu oczekiwała Rada Stowarzy 
szenia Polaków z prezesem na czele. W 
południe ogólne powitnnie Poluków. To- 
warzystwo artystyczne wyprawia wieczorem 
bankiet na cześć Matejki. Wezmą w nim 
udział rozliczne znakomitości tutejsze, 


a EZ 


Lwów d. 5. kwietnia. 


(Pospieszna sankcja. — Bzezuwania. A 
z delegucyj, — Mowy Schmerlinga a Majlatha, 
— Sprawy bieżąco.) 

Sankcjonowanie reformy wyborczej by- 
ło pewnem; przedłożenia rządowe, za przy- 
zwoleniem Cesarza wniesione, zostały Wez 
zmiany w obu lzbach przyjęte, a zatem od- 
padły wszelkie powody i pozory do odmó- 
wienia im gamkcji ostatecznej. Dziwnem tyl- 
ko i niespodzianem E9 że sankcja tak ry- 
chło nastąpiła, — ale nie warto się zapusz- 
czać w dotiekanie przyczyn tego pospiechu; 

i też w przypuszczenia, co nastąpi w przy- 
sałości najbliższej i dalszej, Jak WpiesnydE 
artykułów Nowej Pressy i subwencjonowa- 
nego Pester Lloyda, tudzież z mowy br. 
Lassera w Izbie panów, umiano koronie Wy- 


Dziesięć lat w Australii. 
przez 
Bygurda Wiśniowskiego. 
(Dalszy ciąg). * 
„Młoda Australia“ przywiozła przed kilku 
tygodniami 500 wychodźców. rozmaitych 18- 
rodowości do Queensland kosztem tamtej- 


szego rządu. Wychodźcy ci byli to rzemieśl- | 


nicy, rolnicy 1 słudzy obojga płci, wybrani przez 
agentów w Londynie i Hamburgu, i przez 
nich wysłani. Otrzymują oni wolny przejazd 
i utrzymanie w Brisbane, dopóki ich kto nie 
najmie. Praca ich niewiele bywa warta pier- 
wszego roku, dopóki nie poznają zwyczajów 
i robót australskich. 

W czasie podróży panuje między podró- 
żnymi największy ład. Dziewczęta zajmują 
tylną część okrętu, małżeństwa środkową, a 
kawalerowie przednią. W dzień bawią się Ta- 
zem na pokladzie pod okiem doktora i ma- 
tron umyśłnie do dozoru najętych, o ósmej 
wieczorem udają się do kabin. „Karmią ich 
jak majtków, skromnie lecz obficie. Bezżena! 
w trzech miesiącach podróży zawierają zna- 
jomości, a w kilka dni po wylądowaniu li- 
czne pospolicie następują małżeństwa z wiel- 
ką dla kolonij korzyścią, które posiadają 
wiele ziemi, czekającej na zaludnienie, 

Każdemn obywatelowi kolonii przysłuża pra- 
wo zapisania z Anglii, z Niemiec, z Szwajcarji 
lub z państw Skandynawskich krewnego, krew- 
nej lub przyjaciela. Opłaca 40 złr. na ich wye 
kwipowanie okrętowe, rząd zaś ponosi koszta 
przejazdu. 

Kto własnym przybył do kolonii ko- 
sztem, ten otrzymuje 80 morgów roli jako 
zwrot wydatków na podróż, Rola ta, gdy w 
dobrem znajduje się miejscu, warta jest wię- 
cej niż pieniądze wydane na okręcie. Gdy- 
bym kiedy wrócił do Queensland, nie zanie- 
chałbym skorzystać z hojności tamtejszego 
rządu. 3 

Nowa pokusa omal znów nie zatrzymała 


* Zobacz nr. 277, 279, 280, 283, 287, 
292, 293, 294, 297, 299, 306, 307, 308, 
318. 389, 340, 343, 348, 349, 350, 352, 356, 
i 369. ż.r., 2, 4, 6, 10, 15, 16, 17, 23, 28, 
29, 32, 35, 37, 38. d2, 47, 53, 54, 58, 59, 
60, 69, 75, 80 i 82. 
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tu konserwatywną i na zawsze ubezpieczy 
konserwatyzm, t. j. najważniejsze interesa 
państwa i dynastji. Jeżeli tego dokazano, to 
tem łatwiej potrafią ci sami lub podobni im 
| ludzie wytłumaczyć koronie, że i to, co na- 
dal, budując na opoce, na takich, jakie za- 
prowadzono, wyborach bezpośrednich, centra- 
( liści przedsięwezmą, także się dzieje tylko 
dla tego samego konserwatyzmu. Przede- 
wszystkiem zaś, jak pam na pewne donoszą, 
nastąpi rozbiór Przedlitawii na departamen- 
ta tak, iżby prawnie Żadne nie istniały kra- 
je, chyba w herbach i tytułach monarchy, 
jak n. p. w herbach i tytułach królów wę 
sth istnieje królestwo Galicji i Lodo- 
merji. Galicja mianowicie będzie rozbitą na 
siedm departamentów, całkiem osobnych pod 
względem szkolnym, politycznym i finapso- 
wym — i tylko pozostałby sąd wyższy, ale 
zapewne bez przydomku „krajowy.* 

Z ostatnich dziejów Austrji przebijają 
się po nad inne, fakta następujące : 

po Solferinie Austrja otrzymała kon- 
stytucję ; r 

po Sadowej Węgrzy otrzymali swoje 
prawa ; 

po Sedanie — a więc już skutkiem 
wypadku zewnętrznego — Teutoni otrzymali 
reformę wyborczą, 

Naturalnie następuje pytanie: jaka też 
klęska wewnętrzna lub zewnętrzna przywró- 
ci prawa niemadiarskim i nieteutońskim ży- 
wiołom Austrji? Że to przywrócenie nastąpi, 
nie wątpimy — chyba, ze Austrja przed- 
tem byłaby rozlicytowaną między Moskwę i 
Berlin. 

Czy nie przyświecało to „chyba“ panu 
Schmerlingowi, kiedy zagujając przedlitawską 
delegację wspólną jako prezydent, ani słów- 
kiem nie wspomniał o podniesieniu sił zbroj- 
nych monarchii Habsburgskiejj Wszak czy 
panowałby tu Habsburg czy Hohenzollern, 
zawsze panowaliby tu Niemcy — tak sądzi 
prezydent centralistów? Ale podobno z dru- 
gicj strony to samo „chyba“ przyświecało i 
prezydeutowi węgierskiej delegacji wspólnej. 
Hr. Antoni Majlath, najzimniejszy w Świecie 
polityk i konserwatysta — zagajając wę: 
gierską delegację, powiedział: „Zachowanie 
ile możności pokoju jest głównym celem 
państw. Spoczynek spokojny jest jedyną 
społeczeństwa Aopoa podporą. Zresztą 
jednak prawda jest, że biorąc na uwagę teraź- 
niejszość, dane stosunki, nasza dążność za- 
chowania pokoju jest identyczną z dążnością 
do jak najzupełniejszej zbrojności. Jest to 
stosunek anormalny, ale usunie go tylko 
czas. Na każdy sposób mamy obowiązek, 
użyczyć moralnego i materjatnego ws arcia, 
aby nasze interes w zakresie polityki ge- 
wnętrznej, a między temi główny, tj. zachowa- 
nie EC były zawsze i wszędzie strzeżo- 
nemi; użyczyć naszemu pokojowi tych rękoj- 
m materjalnych i moralnych, których obja- 
wem jest rozwój i wewnętrzne udoskonalenie 
naszej siły wojennej, Oto godne pole, godne 
naszej czynnej miłości ojczyzny i naszej 


mnie w Australii. Niedaleko od Brisbane i 
w Nowej Anglii odkryto pokłady rudy cy- 
nowej bardzo bogate, napływowe, więc łatwe 
do dobycia. Znajdowała się ona w strumie- 
niach i w dolinach, Towarzystwa spekulan- 
tów, co zakładały huty do wytapiania me- 
talu tak pożytecznego, a górnicy robili ma- 
jatki, dostarczając rudy do hut, Cetnar cy- 
ny czystej wart podobno przeszło 1200 złr., 
praca więc w tych kopalniach i hutach 
przedstawiała się jako bardzo korzystna dla 
ochoczego robotnika i spekulanta ż niewiel- 
kim kapitałem, 

Prócz tego w Gulgong, w Tamborurze 
(w okolicach mojej dawnej siedziby Mudgee), 
znaleziopo kopalnie złota napływowe i kwar- 


gactw przyrody. W tej złotej gorączce za- 
pomniano nawet o tyle korzyści przynoszą- 
cem cukrownictwie. 

Oparłem się jednak pokusie zwiedzenia 
tych miejsc, myśląc, że za pól roku lab rok 
znajdą się i dla ranie jeszcze resztki tej ey- 
ny i złota, jako też i ziemi do sadzenia cu- 


zdrowie mojei siły, poprawione długą morską 
podróżą, pozwolą mi podwójnie pracować i 
z procentem odbić czas utracony. 

Febra porzuciła mnie od chwili gdy 
wstąpiłem na pokład parowca w Herbert i 
wciągnąłem w piersi świeżego powietrza mor- 
skiego. O, drogie morze, wielokrotny mój leka- 
rzu, jakże mi jesteś miłe! 

Pożegnawszy znajomych w Brisbane, i 
przypatrzywszy się jak Grek i Diana łzy 
rzewne wylewali z powodu rozstania się, po- 
szedłem z nim razem na pokład parowca, 
który odchodził do Sydnej. Tu mi chytry 
Grek uczynił następujące zwierzenie : 

— Głupia dziewka, mówił, niema i gro- 
sza a myśli, że się z nią ożenię. O nie, ja znaj- 
dę żon; bogatą i równie jak ona piękną. 
Na razie miałem miłą towarzyszkę W za- 
bawach w Brisbane, która wiele nie koszto- 
wała, bo oprócz biletów do teatru nic ode- 
mnie nie wymagała. A 

<> Naj t rawisz o kobietach jakbyś 
miał dopiero lat 25. Wszak mógłbyś być już 
ojcem tej dziewczyny. à A A 4 

— Co wiek znaczy, jeżeli człowiek umi 
zadać sobie szyku! To mówiąc bawił się łań- 
cochem i głaskał zielony aksamit kamizelki, 


cowe, bardzo obfite. We wszystkich miastach - 
rozprawiano o tych kopalniach, i forraowano | 
towarzystwa w celu wyzyskiwania tych bo- , 


krowej trzciny. Rachowałem też na to, że“ 


Rok XIŁ 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują : 
m re adi i 


yaka. 
| pałkownik 


działalności jako mężów stanu. Badajmy ka- 
żdy szeląg wydatków, ale też nie skąpmy 
nigdzie, gdzie tylko konieczność wydatku 
jest jawną lub wykpzaną!* 

Szczwania centralistyczne nie ustają. 
Gdyby nasi delegąci nie byli się zjawili w 
delegacjach, już byśmy czytali, że Polacy to 
buntownicy, Rechts- Reichs- und Monarchie- 
Verachter, na których nie masz nic lepszego, 
jak eine freie, frische, fromme Auflage roku 
4Ggo, który się podobał Nowej Pressie w 
mowie br. Lichtenfelsa -— rzeź gruntowna, 
aby ani jedna noga, ani jedna kołyska nie 
pozostała. Byłby to tryumf der deutschen 
Culturmission. Ale że Polacy przybyli do 
delegacji, więc zuowu hejże nu nich! Tak 
szydzi ministerjalna Stara Presse: „Polacy 
zasiedli na osobności i opuszczeni przez ìn- 
nych, z którymi się nawet nie komuniko- 
wali. Gdyby nie był ks. Jabłonowski czasami 
do jednego lub drugiego przemówił, to nikt 
by ng nich nawet nie zwracał uwagi. Ta 
rezerwacja, którąby można nazwać zerwa- 
niem wszelkich stosunków dyplomatycznych, 
a która nawet wspólnych ministrów i ich 
zastępców dotyczyła, uderzała tem mocniej, 
że na dawnych sesjach między ławą mini- 
sterjalną a Polakami bywały zawsze bardzo 
serdeczne powitania i rąk uściskanie.* 

Z innej beczki uderza Nowa Presse na 
delegatów polskich, pisząc: „Prezydent Izby 
posłów wezwał ich do stawienia się w Ra- 
dzie państwa, albo usprawiedliwienia swego 
nieprzybycia. Do delegacyj Polacy przybyli, 
a zatem mogą przybyć i do Rady państwa. 
Gdy jednak władza prezydenta łby posłów 
nie sięga do delegacyj, więc albo muszą Po- 
lacy przybyć do Rady państwa albo dać s0- 
bie unieważnić mandaty.“ Tymczasem my 
taką wyciągniemy konkluzję: „Ponieważ 
władza prezydenta Izby posłów kończy się u 
progów delegacyj wspólnych, a zatem i u- 
nieważnienie przezeń mandatów polskich jest 
bezwładnem. Tem więcej, gdy nie dr. Hop- 
fen, ale ministerjum wspólne wezwało Pola- 
ków, aby przybyli do delegacyj, Polacy, 
nawet dr. Czerkawski, przybyli." Mandat de- 
legatów polskich do delegacyj mógłby tylko 
uniewaźnić fakt, na mocy którego utraciliby 
w ogóle prawo wybieralności,ałbo gdyby Rada 
państwa została rozwiązaną, albo gdyby nie 
przez kurję galicyjską Izby posłów, ale przez 
inng byli wybrani, a śwentualnie gdyby in- 
strukcje od wyborców przyjęli. Ustawa o de- 
legacjach zbyt jasno tu mówi, aby  wątpli- 
wość jaka zachodzić mogła. 

Zresztą jest to z naszej strony tylko 
wywód teoretyczny, bo ani nam ani naszym 
delegatom nie zależy na tem, aby wycierali 
na tej sesji ławy delegacyj wspólnych. 

Dlaczego centraliści wybranie ks. Ja: 
błonowskiego do delegacyjnej komisji finan- 
sowej ogłaszają jako akt łaski i wspaniało- 
myślności dla Polaków, nie rozumiemy, 0 
łaski nigdyśmy nie prosili. Gwałtem zawsze 
przecie jest, jeżeli nawet miły im p. Zyblikie- 
wicz nie został wybrany. 


poz 


— Znajdę jescze posażną wdową, hożą 
i gospodynię dobrą. Oto żona dla mnie. 

Dandys ten nosił dawniej pierścień szcze- 
rożłoty ważący dwm łuty, z dyamencikiem, 
który tonął w tej bryle kruszcu a wart był 
ledwie 10 złr. Był to dyament wydobyty z 
rzeki Mudgee. Pozbył się go oddawszy wraz 
z pierścieniem na pamiątkę swojej Dianie. 
Wartość złota pocieszy ją po utracie sma- 
głego robotnika. Alik żałował wielce, że 
„Young Australian" jest taki brudny, bo ży- 
czył sobię na nim popłynąć wprost do Euro- 


py. I ja żałowałem wydatków na podróż do 


Sydnej. Postanowiliśmy więc powrócić na 0- 
kret, który szedł wprost do Londynu, lecz 
odeszła mas znowuż chętka gdyśrny zoba- 
czyli nieprzyjemną twarz kapitana „Austra- 
liana“. Pokazuje się. żeśmy dobrze zrobili, 
że kierowało nami dobre przeczucie, zeszłego 
bowiem miesiąca wyczytalem w Gazecie Tl- 
lustruwanej londyńskiej następującą wiano- 
mość : 

„Doszły nas wieści, iż okrót „Young 
Australian“ płynący z Brisbane do Londynu 
rozbił się, opuszczając zatokę Moreton (u 
ujścia rzeki płynącej obok tej stolicy). Z 
majtków ocaliło się kilku, oficerowie i po- 
dróżni wszyscy utonęli.“ 

Czyż to nie palec Opatrzności po tylu 
przebytych niebezpieczeństwach zatrzymał nas 
przy wejściu na pokład żaglowca, przeznaczo- 
nego na grób dla swej załogi! 

Już para Świsnęła, Śruba naszego statku 
„zaczęła się zwolna obracać i maszty zadrza- 
ły od tego ciągłego ruchu, któremu wszystko 
ulega na Śrubowcu... wypłynęliśmy na pełne 
morze. W 48 godzin po opuszczeniu Brisba- 
ne zapuściliśmy kotwicę w przystani Sidneju. 


XXIV. 
Pożegnanie z Australią i z czytelnikiem. 


1 znowuż kołyszę Się na czystych, nie- 
zmarazczonych falach przystani Port-Jackson, 
znowuż widzę schludne domy Bydneju i ru- 
chliwy, przebiegły a wesoły tłum, uwijający 
sią po szerokich, często skrapianych u- 
licach. 

Udałem się na ląd na dni kilka, ażeby 
zobaczyć po raz ostatni może zakątki parku, 
któremu zaden nie wyrówna w Świecie. Na 
jego zielonej murawie pasą się dziś trzody 
kóz angorskich i alpaków z południowej 


Polityka moskiewska. 


Gwałtowne dziś rzucanie się Mo- 
skwy zwraca uwagę ogólną, Wszędzie w 
Europie wewnętrzne spory stronnictw są 
głównym przedmiotem zajęcia — w Mo- 
skwie inaczej, Stronnictwa dawniej mani- 
lestujące się ucichły, o nihilistach mało 
słychać, a liberały wbrew wygłaszanym 
zasadom idą zgodnie z narzędziami ab- 
solutyzmu; tak więc siły, gdzieindziej zu- 
żywane na wzajemnych domowych utarcz- 
kach, u Moskali jednoczą się w pragnie- 
niu pokonania sąsiadów. Pragnienie zaś 
to dziś jest wielce gorączkowem, sądząc 
z pism, które jakkolwiek niedokładnym, 
są wszakże po części objawam opinii pu- 
blicznej, a niewątpliwie rządu. 


Od powrotu Szuwałowa z misji, no- 
wy zapanował zwrot w polityce Moskwy, 
Rząd carski przez swego wysłannika wi 
docznie przekonał się, iż gniew Anglików 
łatwo może sobie lekceważyć, že wcale 
nio mają oni ochoty stanąć w obronie 
swych inieresów i jemu w przedsięwzię- 
ciach przeszkadzać, to też od tej chwili, 
milczące dawniej dziepnikarstwo moskiew- 
skie stała się dziwnie gadatliwem. Wy- 
prawa azjatycka stanowi główny przed- 
miot jego zajęcia, % codzień pisma mo- 
skiewskie nową wynajdują konieczność 
dla dobra ogólnego domagać się zaboru 
jukiejś miejscowości, Ohętka zawładnięcia 
Azją całą jest widoczną, jak zaś łatwo 
da się one w czyn zamienić, trudno mieć 
o tem dokładne pojęcie. Nikt bowiem 
nie jest w stanie skontrolować działalności 
Moskali, ani sprawdzić szerzonych pod 
tym względem pogłosek. 


Owe zupuszczanie się Moskali w 
głąb Azji jest niezaprzeczenie niebezpie- 
oznem dla Anglików, dla sąsiadów jednak 
o tyle tylko, o ile z niem łączy się za: 
mysł zaboru znacznej części zachodniej 
Fu opy. Moskwa pod tym względem nie 
próżnuje, a leniwość polityków eutopej- 
skich bardzo jej tu sprzyja. Owe powo- 
dzenia dyplomacji moskiewskiej nam Po- 
lakom zamiast odjąć — muszą dodać 
tylko otuchy, bo nieraz błyszczące awy- 
cięztwa prowadzą do upadku. Rozsado- 
wienie sią Moskwy w Azji umniejsza jej 
działalność w Kuropie, a w razie powo- 
dzenia i tutaj rozdrabia jej siły. Często 
dobry finansista, ufny w swą gwiazdą 


| Ameryki, sprowadzone przez rząd ogromnym 
| nakładem dla rozmnożenia ich w kraju, 
Kozy jak śnieg białe, z szerścią cienką jak 
jedwab, spadającą ku ziemi, z niebieskiemi 
wstążeczkami i dzwonkami na zgrabnych 
| szyjach, przybiegały do mojej ręki po chleb, 
który im hojnie rozdawałem, Nawet zwie- 
rząt australskich wspomnienie drogie mi by- 
ło w chwili, w której porzucałem na Bóg 
wie jek długo, gościnne brzegi tego lądu. 
Przejazd opłaciłem kapitanowi okrętu 
odpływającego za parę dpi do Anglii. Był to 
statek schludny, a kapitan obchodził się z 
majtkami raczej jak ojciec rodziny z dzieć- 
mi a nie jak wódz z podwładnymi. 
Szlachetny Szkocie, któremu powierzy- 
łem me Życie na dni 95! Kiedykolwiek wy- 
padnie wspomnieć o tobie, zawsze będę u- 
wielbiał twoje wykształcenie, grzeczność, 
wspaniałomyślność i twoją zimną odwagę w 
tej niebezpiecznej na około przylądka Horn 
podróży. Własną pracą i nauką z prostego 
majtka wyszedłeś na dowódzcę pysznego 
statku i każdy przyzna, że zasłużyłeś na ta- 
kie wywyższenie. Synu ojczyzny Waltera 8ks- 
ta, obywatelu ludu, któremu oświatą, har- 
tem i walecznością mało który wyrówna, któ- 
ry, chociaż go mała tylko garstka na Świe- 
cie, dzierzy wraz z dumnym Anglikiem ber- 
ło zacuropejskiego świata, ścisnąłem cią cza 
le za rękę opuszczając twój okręt — r 
raz posyłam ci pozdrowienie KA oA 
Zanim „Agnes Ruig“ si * Pontedłec 
nasz statek) wyplysw „* pr, 
do 


którego ŁAŁ" pod- 
j prosiłem o potrzebne wizy na 
pała! do Europy. 

Był to żyd niemiecki, biurokrala i ru- 
tynista. Zrazu myślał, że przybyłem z proś- 
bą o pomoc pieniężną, i zakłął sis, że nic 
nieda, pózniej wyrozumiawszy rzecz  poslał 
mię do kanclerza. Od Annasza do Kaifasza, 
jak gdyby pomiędzy Iwowskiemi urzędami, 
chodziłem dwa dni. Kanclerz zwlekał, kon- 
sul nudził, a okręt miał port opuścić wie- 
czorem. Zniecierpliwiony poszedłem do mi- 
nistra spraw wewnętrznych kolonii i prosi- 
łem go o paszport. 

— (0 to za dokument paszport? zapy- 
tał mnie ciekawie. 

Wytłumaczyłem, iż dokument ten, wy- 
myślony przez policje państw europejskich, 
jest bezwartościowym kawałkiem papieru, 
kłopotliwym do strzeżenia w podróży, ale 
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szczęścia, łamie kark, wziąwszy na siebie 
prowadzenie nieodpowiednich interesów. 
To samo i w gospo łarstwie państw. Mo- 
skwa rozszerzywszy swe granice, rozdrobi 
swe siły, zwiększy zastęp niechętnych, a 
nam przeto przysporzy sprzymierzeńców. 
To też korzystanie Moskali z niedołęztwa 
dyplomacji europejskiej nie może naa 
smucić, bo może ono być dla nas kiedyś 
bardzo pożytecznem. Zdaje się, iż Mo- 
skwa rozumie to dobrze, a niewątpliwie, 
że gdyby tylko mogła uporządkować się 
z kwestją polską, to dawno była by już 
porwała się do urzeczywistnienia swych 
planów zaborczych. Polska tylko skuwa 
jej nogi, gotowe do wymarszu, stoi ona W 
obronia obcych interesów, może z własną 
szkodą. Dla tego to dyplomacja europoj- 
ska starała sią o utrzymanie Polaków 
w stosunku nienawistnym do Moskwy. 
Ztąd też wypływa oglądanie się Mo- 
skali na kwestje polską przy każdej wa- 
Łniejszej okoliczności. Dziś powtarza się 
to samo, 


Moskale ezują, iż po oderwaniu się 
Polski tracą znaczenie w Europie, i je- 
dynie w Azji wpływ mieć mogą, Że zać 
Polacy zlać się z nimi nie chcą, a więc 
nawet pod formą proponowanej zgody 
najłują nas zmoskwicić, „Polacy i Mo- 
Skale, mówią „Birż, Wiedm.* w dalszym 
ciągu swych perswazji nam czynionych, 
nie mogą układać się o ustępstwa, bo 
óddawna byli — jednym narodeni“. Mo- 
skalom chodzi jedynie o to, aby Po- 
laków bądź cobądź zmoskwicić, a pracy 
swej pod tym względem nie przerywają 
ani na chwilę. 


Ziemie polskie rujnuje systematy- 
Oznie nasłane czynownictwo, a owe prze- 
śladowanie religi, o jakiem wspomina 
korespondencja z Chełmskiego, propagan- 
da ajenta carskiej policji, Czajkowskiego, 
o której niedawno zdawaliśmy relację, a 
wreszcie zamierzony projekt nowego po- 
krajania Rusi i obdzielenia jej dochoda- 
mi nowych satrapów, są to tylko ogniwa 
jednego systemu — moskwicenia naszej 
narodowości. Próżne to jednak wysilenia, 
a nim Moskwa korzyść z nich odniesie, 
Polacy w porozumieniu z zastępem jej 
niechętnych wszelkie plany zaborcze w 
niwec obrócić mogą. 


niezbędnym na kontynencie enropejskim, gdzie 
człowieka nieostemplowanego ścigają jako 
zbrodniarza. 


— I pan wracasz do kraju, w którym 
takie rzeczy jak paszporta są dla porządnych 
ludzi są niezbędne ? 

— Muszę, dla zdrowia i interesów fami- 
lijnych. 

— My tu nie posiadamy formularzy. 
Lecz gdy pan przybędziesz do Londynu, 
pójdź do ajenta kolonii, w której żyłeś przez 
ostatnich lat parę, on postara się o potrze- 
bne do podróży papiery. 

— Ajenta tego znam. Jestto pan Dain- 
tree, geologi 

— Tem lepiej, po dawnej 
przyspieszy wydanie paszportu. 

Pożegnałem ministra błogiego kraju, w 
którym nie wiedzą co jest paszport, i w któż 
rym nie posiadają nawet formularzy paszpor- 
towych, i wyszedłem na ulicę. Spotkałem 
Wrighta. s 

— Słyszałem od Greka, że się wybie- 
rasz do Europy? rzekł do mnie. 

— Tak, odpływam wieczorem. 

— Głupiś. Ja właśnie urządzam wypra- 
wę do Port Darwin. Ludzie, którzy budują 
tam telegraf odkryli cokolwiek złota. My 
więc najmujemy statek parowy i ndajemy 
sią tam w nadziej, że go więcej znaleziemy. 
Gdybyś chciał wrócić do Ravenswood, zebrać 
tam kilku ludzi, kilkadziesiąt wołów i koni 
i przypędzić je do nas lądem, to dostarczył 
bym cl po rzebnych na to funduszów? 


= Ależ to 1500 mil angielskich (350 
naszych) do Ravenswood, przez kraj niezna- 
ny prawie! 

— A kompas i doświadczenie twoje pa 
co? Uczyń o co proszę, a zrobimy majątek 
na kopalniach w Port Darwin. 

— Powiedz mi mój kochany, czy nie 
odjęła ci wyprawa do Nowej Gwinei chę- 
ci robienia majątku? Zresztą przy twoim do- 
chodzie, po cóż ci tak sią za majątkiem u- 
ganiać! 

— Dwadzieścia lat temu postanowiłem 
zrobić 20,000 funtów na kopalniach, i albo 
zginę albo je otrzymam. Wiesz, Że jestem 
Amerykaninem, trudno więc abym zaniechał to, 
co raz postanowiłem. (Dok. n) 


znajomości 


Korespondencje „Gaz. Nar." 


Kraków dnia 3. kwietnia. 


(N.) Na dzi$ nareszcie wiceprezydent 
dr. Szlachtowski zwołał posiedzenie Rady 
miejskiej, mające zadecydować 0 przyjęciu 
rezygnacji dr. Dietla, Oprócz tego przedmio- 
tu znajduje się na porządku dziennym uchwa- 
lenie sposobu uczczenia przez gminę miasta 
Krakowa uroczystości zaślubin arcyksiężuicz- 
ki Gizelli, reorganizacja straży ogniowej miej- 
skiej, zahypotekowanie pożyczki 1,500.000 
złr. na realnościach miejskich, uchwalenie 
instrukcji dla komisji umorzenia tej pożyczki, 
rezygnacja radcy miejskiego dr. Koczyńskie- 
go i kilka spraw administracyjnych pomniej- 
szej wagi. P 

Z pism nadesłanych do Rady na pierw- 
szem miejscu odczytano rezygnację dr, 
Szlachtowskiego z urzędu wicepre- 
zydenta. Dr. Sztachtowski powołuje się w 
tem piśmie na tę okoliczność, że przyjmując 
ponowny wybór na wiceprezydenta zastrzegł 
sobie możność złożenia tego urzędu w każdej 
chwili, Rada bez rozpraw odesłała tę sprawę 
do sesji prawniczej. 

Akt ten ze strony dr. Szłachtowskiego 
uważać należy nieledwie za prostą formal- 
ność, tak dalęce jest naturalnym w podobnej 
okoliczności. W razie pozostawania dr. Szlach- 
towskiego na urzędzie możebny byłby tylko 
wybór takiego prezydenta, któryby się zgo- 
dził z nim dzielić władzę. Z ustąpieniem 
prezydenta sama awoboda wyboru wymaga 
aby i wiceprezydent się usunął, W każdym 
razie ustąpienie dr. Szlachtowskiego jest ak- 
tem prawdziwego taktu, zasługującym na 
wszelkie uznanie. 

Dr. Biesiadecki stawia wniosek rozsze- 
rzenia zabudowań magistratu » ten sposób, 
aby prezydent miasta mógł mieszkać w gma- 
chu magistratu. Wniosek ten odesłano do 
sekcji ekonomicznej. 

Na uczczenie uroczystości zaślubin arcy- 
księżnej Gizelli, Rada wyznaczyła 1.509 złr. 
Za tę summę ma być wysłaną deputacja z 
trzech radzców, którzy doręczą arcyksięźnicz- 
ce artystycznie wykonany przez p. Juliusza 
Kossaka adres, oraz udzielone będą posagi 
po 250 złr. dwom parom młodym rękodziel- 
niczym. Wniosek ten przyjęto bez rozpraw. 

Dr. Rydzowski jako sprawozdawca sek- 
cji prawniczej w długiej przemowie wykazu- 
je, że wadliwość statutu miejskiego czyni 
urząd prezydenta tak trudnym, wkłada nań 
taką odpowiedzialność, a daje mu tak mało 
władzy, iż obawiać się należy, aby i dla każ- 
dego z następców dr. Dietla ciężar tej posa- 
dy nie stał się nieznośnym. Nie można za- 
przeczyć wielkiej słuszności tym uwagom 
sprawozdawcy, wypadałoby jednak zbadać 
czyją właściwie było winą, że komisja statu: 
towa przez Sześć lat nic nie zrobiła. Zwraca- 
jąc uwagę na potrzebę zmiany statutu spra 
wbzdawca imieniem komisji stawia wniosek: 
przyjęcia rczygnacji dr. Dietla, uznania jego 
wielkich zasług i wyrażenia żalu z powodu 
jego ustąpienia. 

Wypowiedziane wzruszonym głosem prze- 
mówienie dr. Rydzowskiego, Rada oklaskami 
przyjmuje. 3 

Radca Redyk oświadcza się przeciw 
przypuszczebiu, jakoby Rada miejska była 
przyczyną rezygnacji dr. Dietla. (Nikt tego 
nie twierdzi.) 

Dr. Majer zwraca uwagę, że dyskusja 
w sprawie podobnej, jako niemogąca prowa- 
dzić do żadnego skutku, jest niewłaściwą, 

Radca Zieleniewski nie możę darować 
komisji, że pominęla ceremonię wysłania de- 
piitacji i proszenia dr. Dietla, aby cofnął re- 
zygnację, stawia więc wniosek, ażeby się ta 
ka deputacja w tym celu do dr. Dietla 
udała, 

Dla naradzenia się sekcji nad tym wnio- 
skiem d. Szlachtówski zawiesza posiedzenie 
na kilka minut. 


Z Kongresówki 1. kwietnia. 


Wiecie już zapewne z gazet, że, właści- 
ciele fabryki wyrobów lnianych w Źyrardo- 
wie (powiat Sochaczewski, tuż przy Rudzie 
Gusowskiej, stacji drogi żelaznej warszawsko- 
wiedeńskiej, o 8 mil od Warszawy) byli 
pierwsi, którzy przypuścili robotników do 
współudziału w zyskach, płacąc im przytem 
zwykłą stałą pensję. Stało sięto w roku ze- 
szłym, i oto rezultaty. Zyski właścicieli nie- 
tylko nie upadły, lecz znacznie wzrosły; do- 
brobyt i moralność między robotnikami 
założono kasę oszczędności, szpital 
Żyrardów, prosta wieś tylko, liczy 
już prawie 6.000 mieszkańców, z których 
4.900 pracujących w fabryce, ma ze sto 
domów pięknie murowanych, ma piękne cha- 
ty chlopskie, co do sehludności i piękności 
śmiało iść mogące o lepsze z drewnianemi 
domkami niejednego miasteczka: dalej dro- 
gi bite (chaussee), wodociągi, fabrykę gazu i 
dużo sklepów z różnym towarem. Lecz skle- 
py te były po największej części w rękach 
Żydowskich, aby więć zapobiedz zdzierstwu 
tych spekulantów, właściciele urządzają obe- 
enie na prawach stowarzyszenia wielki ba- 
zar, gdzie robotnicy, chłapi okoliczni a zre- 
sztą kto chce, za najtańsze pieniądze będą 
mogli zaspakajać swoje potrzeby. Dość było 
jednej pewności, że pogłoska o założeniu 
bazaru stanie się rzeczywistością, aby kilku 
żydków zawczasu się wyniosło z Żyrardowa, 
i jest pewność, że gdy bazar stanie — co 
wkrótce nastąpi — wszysty Żydzi, widząc 
pole do wyżyskiwania zamknięte, albo się 
wyniosą na cztery Świata strony, albo zmu- 
szeni będą po ludzku rzecz swoją prowa- 


i szkółkę, 


Nie dosyć na tem; oprócz bazaru, wła- 
ściciele zamierzają wymarować dwa. kościoły, 
katolicki i ewangelicki, plany na te kościa- 
ły jakoteż bazaru są już wygotowane, place 
pod nie wyznaczone i zaczęto już zwozić 
materjal. 

Zdaje mi się, Że te kilka słów, będą- 
cych rzetelną prawdą, „dostatecznemi są do 
wykazania, co może i ile może dobrego zro- 
bić uczciwa praca, pojmująca, że największy 
czysty zysk w każdej rzeczy możebny jest 
tylko wtenczas, gdy korzyść własną umiemy 
godzić ze słusznością tj. z korzyścią bli- 
nich. 


1 rzeczywiście, fabryka Żyrardowska wy- 
robów lnianych może śmiało konkurować z 
najlepszemi fabrykami zagranicznemi tego 
rodzaju, jak to na dniu 15. zm. okazała do- 
wodnie wystawa jej wyrobów, przeznaczo= 
nych na wystawę wiedeńską. 

Dla zwiedzenia tej wystawy przybyli u- 
myślnie z Warszawy w dniu otwarcia onej 
członkowie delegacji wystawowej, oraz inne 
znakomitości, i wszyscy jednogłośnie orze- 
kli — a byli to ludzie fachowi, doskonale 
obznajomieni z wyrobami i stanem fabryk 
zagranicznych że wyroby Żyrardowskię nie 
ustąpią w niczem podobnegoż rodzaju wyro- 
bom z najsławniejszych fabryk szlązkich, ho- 
lenderskich i innych. 

Nie pewstydzą się też inne nasze ręko- 
dzielnie -—- i naprawdę, biorąc rzeczy sto- 
sunkowo, tj, bacząc na rząd, pod jakim ży- 
jemy, wyroby nasze powinne by zyskać 
pierwszeństwa przed innemi. 


Z Chełmskiego 21, marca 1873. 


Prześladowania moskiewskie w dyecegji 
chełmskiej, 


(Ciąg dalszy.) 


Co do 2. Każdą służbę bożą spełniam 
wędle ustaw wskazanych w księgach cerkie- 
wnych, trzymając się porządku objętego w 
oddzielnej książce, przez $. p. Ferdynanda 
Ciechanowskiego biskupa chełmskiego wyda- 
nej, a przy jego pasterskim liście pod dniem 
2 września 1814 r. duchowieństwu dyece- 
zjalnemu zakomunikowanej. W tymże kście 
pasterskim obowiązek zachowania przepisa- 
nego porządku służby bożej i poczytywanie 
go jako niezmienne w stosowaniu się prawi- 
dło, włożony jest na sumienie każdego ka- 
płana, Do tego porządku, kiedy jeszcze by- 
łem klerykiem seminarjaum chełmskiego, 
przysposabiała mię zwierzchność seminaryj- 
ska, i pierwszą mszę Św. z ordynującym mię 
na kapłana biskupem Ś. p. Filipem Szum- 
borskim, nie inaczej odprawiałem. Nie ina- 
czej też odprawiali nabożeństwa: znany sw0- 
jego czasu rytualista $. p. biskup sufragan 
Wincenty Siedlecki, biskup dyecezjiś. p. Jan 
Teraszkiewicz i wszyscy moi przełożeni i 
nauczyciele seminarjum i kanonicy é. p. ks. 
Pociej, ks. Szokalski, ks. SŚmoleniec i ks. 
Kozłowski. Do takiego odprawiania służby 
bożej święty mam obowiązek ściśle zastoso- 
wać się, tem więcej, gdy przy instytucji na 
proboszcza przysięgą go stwierdziłem i jak 
dotąd ściśle się do tego stosuję, wspominając 
oprócz tego w jektenjach wedle rozpo- 
rządzenia ks. biskupa Kuziemskiego dostojne 
osoby domu cesarskiego. 

Co do 3. Kazania i katechizacje w dnie 
niedzielne i świąteczne stanowią istotę i głó- 
wne zadanie nauczycielskie pasterza; zanied- 
banie więc tego obowiązku według mego 
przekonania nastąpićby mogło litylko z po- 
wodu słabości, albo też z przyczyn zasługu* 
gujących na jednakie z chorobą uznanie. Do 
takich muszę odnieść fizyczną niemożność 
kazania do ludu w kaplicy czerniczyńskiej, 
w której po zniesieniu walącej się starej 
cerkwi już od lat 5 odprawia się nabożeń- 
stwo, W rzeczy samej pustka po starej ple- 
banii, z pułapem literalnie tłoczącym głowę 
kapłana, z konieczności obrócona na kaplicę, 
całkowicie zagraża niebezpieczeństwem życia 
tak kapłanowi jak i ludowi z powodu braku 
„powietrza; przy liczniejszem bowiem zebra- 
niu zdarzało się już nieraz, że lampy i świe- 
ĉe gasły same przez się. Wszelkie nabożeń- 
stwo zaczęte głosem czystym kończy się za- 
chrypłym i ledwie dającym się słyszeć dzwię- 
kiem kapłana i chóru. Nie więc dziwnego», 
Że dwukrotna próba mówienia kazania w 
tejże kaplicy okazała się bezowocną i dla 
tego zniewolony zostałem zadawalniać się 
kaszaniem w filialnej cerkwi co drugą nie- 
dzielę. 

Co zaś do katechizacji, to takową od- 
bywałem, jak tylko młodzież była zebraną. 

Co do 4. W parafii mojej mała i nie- 
znacząca liczba mieszkańców nie używa tak 
w modłach domowych jako i cerkiewnych 
języka cerkiewno- słowiańskiego, Cząstkę tę 
stanowią chyba osoby małżeństw mieszanych, 
lub przybysze tutaj osiedli, których uczenie 
takich modlitw w narzeczu cerkiewno-sło- 
wiańskiem mogłoby nastąpić tylko Środkami 
przymusowemi, niemającemi nie wspólnego z 
zadaniem pasterza dusz. Zresztą i o tych 
powiedzieć można, że dzieci ich uczęszczając 
do miejscowych szkółek ludowych, uczą się 
tam modlitw w języku do wykładu nazna- 
czonym. 

Co do 5. Co do narzecza, jakiego uży- 
wam w domowych stosunkachi na zewnątrz, 
mam honor odpowiedzieć, że do ludu para- 
finalnego mówię narzeczem miejscowem, które 
nazwać można rusińskiem, a którego używam 
i w domowych stosunkach ze służbą. Z oso- 
bami zaś odemnie niezawisłemi mówię na- 
rzeczami, które za odpowiedniejsze dla zro- 
zumienia i porozumienia się z niemi uznaję, 

Co do b. Nareszcie co się tycze śpie- 
wu cerkiewnego, to nabożeństwo, przy któ- 
rem usługuje nauczyciel, pełniący zarazem 
obowiązki diaka, lub diak cerkwi fljalnej, 
odśpiewuje się przez nich wedle tak zwane- 
go „kruha”, przy współudziale chóru, z uczą- 
cych się dziatek złożonego. Wyjątek zdurza 
się tylko w słabości lub pod nieobecność 
diaków, jeśli w obowiązkach zastępuje ich 
ktoś z parafjan świadomych obsłagi, lecz nie- 
znających śpiewu według „kruha“, 

Konkludując moją odpowiedź nie mogę 
przemilczeć tego zdumienia, jakie obudziły 
we mnie kwestje, dane mi przez władzę dy- 
ecezjalną do rozwiązania. Wstąpiwszy z 
prawdziwego powołania do stanu duchowne- 
go, dążyłem zawsze do udoskonalenia się ; 
przez modlitwę i pracę stopniowo torowałem 
sobie drogę do wzniosłych, poważnych a 
trudnych mych obowiązków: w skromnym 
zakresie kapłana wiejskiego zbliżałem się kn 
upragnionemu dla pasterza dusz celowi — 
w pokoju prowadzić powierzoną mi trzódkę 
Chrystusową, ku chwale Boga i dusz jej po- 
żytkowi. k 

Normalne stosunki moje ku parafjanom 
i gorliwe spełnianie poruczonych mi obowią- 
zków, przez władze dnchowną i świecką 
zwróciły na mnie przychylne oko Wysokiego 
rządu. Najjaśniejszy Pan wskutek przedste- 


wienia namiestnika Królestwa n:jmiłościwiej 
nagrodzić mię raczył złotym krzyżem na 
piersi z dewizą : „pasterzowi dającemu przy- 
kład owczarni nauką i życiem“. W tej nie- 
ocenionej dla mnie nagrodzie, w której przed 
obliczem najwyższej łaski monarszej, niknie 
wszelka osobista zasługa. ośmieliłem się do- 
patrywać tylko pracę wedle sił moich w 
spełnianiu obowiązków mego powołania, i 
znajdywałem nowy bodziec do uczciwej i 
nadał pracy. 

Od tego czasu tj. od r. 1860 świado- 
mość i sumienie bynajmniej mi nie wyrzuca- 
ją, abym umniejszył gorliwość w spełnianiu 
mych obowiązków; nie zmieniły się także 
bynajmniej i stosunki moje jako kapłana 
ku parafjanom. A tymczasem w stawianych 
mi kwtstjach, niepodobna niedostrzedz zmie- 
nionego poglądu na urzędowanie moje dzi- 
siejszej władzy dyecezalnej. To właśnie jest 
powodem mego zdumienia, Nie trudno mi 
bez wątpienia domyślać się, że jedną z przy- 
czyn tego jest zmieniony kierunek 
ostatniej epoki, który poruszył miej- 
scowe kwestje: narodowości i ob rzę- 
dów. Ale i w tej sprawie, o ile na to ze- 
zwala naturalne przejście do nowych pojęć, 
usiłuję stosować się do historycznych wy- 
magań czasu. Gdyby zaś postęp mój na tej 
drodze nowego kierunku (szyzmy; prz. kor.) 
okazał się niezupełnie zadawalniającym, to 
jasny pogląd władzy raczy wejrzeć na głę- 
boko wpojone zasady wiary i przekonań, na 
zwyczaje i obyczaje i na miejscowe stosunki 
moje, a z uwagi na poprzednie moje trudy 
trzydziestoletniego kapłaństwa pokryć to, 
czego brakuje, odpowiedniem uwzględnieniem. 

Czerniczyn d. 1. lipca 1872 r. 

Ks Mikołaj Schowicz, proboszcz pa- 
rafji r. g. u. Czerniczyna.* 

Za tę odpowiedź pełną godności, sła- 
szności i prawdy, jakoteż i za zbrodnię ob 
chodzenia święta Bożego Ciała, którego ża- 
dna dotychczasowa władza legalna nie powa- 
żyła się znosić, otrzymał ks. Sebowicz wy- 
Tok tak zwanego dyecezalnego sądu ducho- 
wnego, skazujący go na utratę parafjii 
na więzienie w Kadecznicy, który to 
wyrok wraz z odezwą dziekan hrubieszow- 
skiego i odezwą chełmskiego konsystorza, 
do tegoż dziekana z tego powodu wystoso- 
sowang, jako ciekawe ze wszech miar doku- 
menta załączam w kopjach wierzytelnych. 

(C. d. n.) 


Wiedeń dnia 2. kwietnia. 


== Otwarcie delegacyj wspólnych odbyło 
się trybem zwyczajnym w obu delegacjach. 
W przedlitawskiej minister spraw zagra- 
nicznych zaprosił najstarszego wiekiem br 
Pascotiniego, aby zajął krzesło prezydenta 
dla przedsiębrania wyboru prezydentów. Br. 
Pascotini zasiadł i zaprosił? pp. Kubecka i 
Schaupa na sekretarzy. Na sześć sesyj br. 
Pascotini pięćkroć piastował ten urząd for- 
malistyczny, kilka minut trwający. Wybór 
był z góry umówiony: ma 51 kartek otrzy- 
mali po 50 głosów p Schmerling na prezy- 
denta a p. Widulicz na wiceprezydenta. P. 
Schmerling miał tym razem mowę przedmio- 
tową, z żadnem stronnictwem niesolidaryzu- 
jacą się: wspomniał o wystawie powszechnej, 
o nadchodzących zaślubinach avcyks. Gizeli i 
skończył zwyczajnem „Hoch!“ na cześć ce- 
sarza! Potrzebę rozwoju sił zbrojnych i po- 
wagi monarchii na zewnątrz, pominął, i nie 
wytykają mu tego centraliści — wszak to 
woda na ich młyn! Ale że miał odwagę wy- 
powiedzieć na wstępie otuchę, iż delegacja 
po dojrzałej rozwadze przyjmie słuszne Żą- 
dania budżetowe — tego nie może mu wy- 
bączyć Nowa Presse; znrzuca mu, iż udaje 
ministra, Że miesza się w sprawy państwo- 
we, które tylko do miej i do protegowanego 
przez nią rządu należą. 

Ci ludzie nigdy nie mogą przenieść, je- 
żeli im kto prawdę powie. Złość N. Pr. do 
p. Schmerlinga pochodzi od czasu, jak w Iz- 
bie posłów wystąpił przeciw pyszałkostwu i 
protegowaniu przez rząd pism takich, Wie- 
dy minister Unger ujął się za N. Pressą, 
co mu za złe wzięto w wysokich sferach. 
Tym razem wszystkie pisma centralistyczne 
oddawna powtarzają, że centraliści na tej se- 
sji żadnej rządowi wspólnemu nie będą sta- 
wiać opozycji, a to zasadniczo z powodu, że 
rząd przedlitawski umiał dla centrali- 
stów wyjednać reformę wyborczą, bo mniej- 
sza o państwo, dynastję i ludy, byle chabru- 
sowi dobrze się powodziło. Ale cóż innego 
wypowiedział pan Schmerling, jak otuchę, że 
centraliści oponować nie będą! A 

Hr. Andrassy wniósł przedłożenia te sa- 
me co każdego roku, tylko że cyfry są tro- 
chę odmienne. Księgi czerwonej jeszcze nie 
przedłożył. Do owych przedłożeń wybrała de- 
legacja jak zwykle komisję z 14 członków, 
po połowie z członków jednej i drugiej Iz- 
by, do której tym razem dostał się z na- 
szych tylko ks. Jabłonowski. Nawet p. Zy- 
plikiewicza pominęli miewdzięczni centra- 
liści | 

Delegacja węgierska jest ta sama co na 
zeszłej sesji, odpadł więc wybór prezydenta 
i wiceprezydenta. Stało się to dlatego, Że 
austrjacka delegacja bywa co roku, a węgier- 
ska na każdej nowej sesji wybieraną. Komi- 
sje delegacyjne już się ukonstytuowały: prze- 
wodniczącym  przedlitawskiej wybrany dr. 
Herbst, zastępcą jak dawniej ks. Jabłonow- 
ski. Kiedy się zaczną walne posiedzenia de- 
legacyjne, niewiadomo. Może aż po świę- 
tach. 

Wczoraj obiegała wieść, Że tym razem 
nie będzie przyjęcia delegacyj u cesarza. 
Dziś uwiadomiono urzędowo, że przyjęcie od- 
będzie się w burgu jutro, o godzinie 3. po- 
południu. 

Główny szpicel, mianowicie iustygujący 
przeciw urzędnikom Polakom w Galicji, 
Deutsche Ztg, została dziś skonfiskowaną za 
fejleton p. n. „Nowoczesne pogaństwo“. Snać 
główny ten organ Bismarka we Wiedniu, mo- 
cno podupadł, jeżeli go spotkała konfiskata, 

Czeladź krawiecka zrobiła tu zmowę, 
podobnie jak w Gracu. Żądania stawia sza- 
lone. Majstrowie i fabrykanci przyznają 20 
pret. podwyższenia płacy, ale nadaremnie. 
Cóż powie rozum na to, jeżeli czeladź żąda, 
aby za godzinę roboty płacono po 30 ct., a 
nadto, aby na robotę fraka liczono 70 go- 
dzin roboty. Tym sposobem czeladnikowi za 


samą robotę fraka trzebaby płacić dwa- 
dzieścia jeden złr. Gdzie procent od ka- 
pitału pryncypała, gdzie materja, podszewka 
itd, Robotnicy, nietylko krawiecty, chcą wi- 
docznie zabić kurę, która złote jaja nosi — 
przeoczając, Że wtedy kury, ale też i jaj nie 
będzie. 


Wiedeń d. 3. kwietnia. 


Sześciu naszych delegatów wzięła” udział 
w posiedzeniu delegacji austcjackiej, brako! 
wało tylko dr. Czerkawskiego, który wczo- 
raj popołudniu przybył. Niemcy, w delegacji 
zasiad jący, umówili się między sobą, ażeby 
Żadnego z tych delegatów do żadnej komisji nie 
wybierać, i nie wybrano też żadnego. Nie- 
którzy z nich otrzymali tylko po 7 głosów, 
6 własnych a siódmy księcia Jabłonow- 
skiego. 

Dziś o goilzinie 3. cała delegacja austrja- 
cka ma mieć posłuchanie u cesarza, i już w 
tem posłuchaniu i dr. Czerkawski weźmie 
udział. 

Delegaci nasi siedzieli na posiedzeniu 
całkiem odosobnieni nı skrajnej prawicy. 
Nie witali się znimi Niemcy, chcąc im oka- 
zać swój gniew, iż się usunęli z Rady pań- 
stwa. Dzisiejsza N, fr. Presse wzywa Radę 
państwa, ażeby jeszcze przed rozejściem się 
na święta unieważniła wszystkie mandaty 
delegatów galicyjskich, a nawet tych, eo za- 
siadają w delegacjach. Ministerstwo jednak 
ma być zdania, iż Rada państwa mandatów 
delegatów galicyjskich, zasiadających w dele- 
gacjach, unieważnić nie może, bo nie Rada 
państwa, lecz galicyjscy posłowie tych dele- 
gatów wybierali. 

Więc tylko ci posłowie mogliby mieć 
prawo unieważnienia mandatów, gdyby w 0- 
góle wyborcy raz nadane mandaty uniewa- 
¿nić mogli. Lecz, że to nie jest możliwem, więc 
i pp. Janowski, Włodek i Bodnar nie będą 
mogli tego uczynić. 

Dziś rozeszła się wiadomość, że wczoraj 
została sankcjonowaną ustawa o reformie wy- 
borczej. W kołach centralistycznych wielka 
ztąd radość, niektórzy zaczęli agitować za 
tem aby miasto Wiedeń iluminować. 

Sprawa unieważnienia mandatów dele- 
gatów galicyjskich przed Świętami nie 
będzie załatwioną, już ztego formalnego po- 
wodu, że jeszcze dotąd prezydent Izby nie 
ma wszystkich recepisów w ręku o doręcze- 
niu delegatom wezwania jawienia się w Izbie 
w dniach 14. Nadeszłe zaś recepisy, noszą 
rozmaite daty, zacząwszy od 22. zm, aż do 
dnia dzisiejszego, Do soboty więc dla Żadne- 
go z delegatów nie upłynie jeszcze dni 14 
od doręczenia wezwania. Zresztą zwróciliście 
już uwagę w wstępnym artykule, że nie Rada 
państwa orzeka © utracie mandatów, i nie 
od prezydenta nawet, lecz z upływem 14 dni 
mandat sam przezsię wygasa, a prezydent 
zwykle zawiadamiał tylko Izbę, iż wezwał 
rząd do rozpisania wyborów w miejsce wy- 
gasłych mandatów. 

Od kilka dni w kołach zwykle dobrze 
poinformowanych rozeszła się wiadomość, iż 
tesarz objawił ponownie życzenie, ażeby mia 
nowanym był minister bez teki dla Galicji. 
A Że żaden z delegatów, co ustąpili z Rady 
państwa, tej posady nie przyjąłby, więc cen- 
traliści proponować mają dr. Ziemiałkow- 
skiego, prezydenta miasta Lwowa, który tu 
w tych dniach przybyć ma. 

Bardzo nie na rękę centralistom, iż kr. 
Gołuchowski jest dotąd namiestnikiem Ga- 
licji; obawiają się, iż pod jego zarządem wy 
bory bezpośrednie nie tak pomyślnie dla 
nich pójdą, jakby poszły, gdyby ktoś z ich 
ramienia objął rządy galicyjskie. Ztąd to 
rozpoczęła się machinacja. Tutejsze dzienniki 
fabrykują sobie w miejscu korespodencje, iż 
urzędnicy rządowi agitują już teraz przeciw“ 
ko bezpośrednim wyborom i popierają kan- 
dydatów, którzy wybrani nie wzięliby udzia- 
łu w Radzie państwa. Można się spodziewać, 
że jutro lub pojutrze zfabrykują sobie ko- 
respondencję, iż urzędnicy rządowi czynią to 
z insynuacji hr. Gołuchowskiego. 

Niektórzy centraliści ostrzą sobie apetyt 
na mandaty z bezpośrednich wyborów w ga- 
licyjskich okręgach wiejskich, lub też w 
kręgach miejskich, gdzie żydzi większą część 
głosów posiadają, Obliczyli już, Że za kiika 
tysięcy reńskich można będzie łatwo uzyskać 
mandat galicyjski, 


Przegląd polityczny. 


Francja. Z Paryża donoszą właśnie do 
wiedeńskich dzienników, że tamtejszy poseł 
austrjacki, hr. Apponyi, doręczył Thiersowi 
własnoręczny list cesarza austrjackiego, za- 
praszający go na uroczystość otwarcia wy- 
stawy wiedeńskiej. Thiers jednak ma się 
tam dać zastąpić przez jednego z ministrów, 
Czy zaś w ogóle odwiedzi Wiedeń podczaa 
wystawy wiedeńskiej, dotąd w Wersalu nic nie 
Postanowiono. 

Na notę rządu hiszpańskiego, winszują- 
cą Thiersowi pomyślnego traktatu z dnia 15. 
zm., odpowiedział hr. Remusat w sposób u- 
przedzający. Kończy notę następującemi sło- 
wami, zachęcającemi Hiszpanię do wytrwa- 
nia przy republikańskiej formie rządu: Nie- 
podległość Francji zapewnia ogólną równo- 
wagę, a Szczególniej iudy zachodniej Europy 
mają żywy interes w nadaniu rzeczyposnoli- 
tej francuskiej tego stanowiska i tego roz- 
woju potęgi, który jej się należy.* 

Dnia 1. bm. przy obradach nad ustawą 
municypalną dla. Lyonu, zaszedł W agroma 
dzeniu wersalskiem skandał parlamentarny, 
Markiz dę Grammont (nie były minister) wę- 
zwany został przez marszałka Grevy do po- 
rządku, oświadczył jednak, iż nie Przyjmuje 
upomnienia. Na to odrzekł Grévy, iż jeżeji 
mu Izba nie wymietzy sprawiedliwości, wie, 
co ma uczynić, i zamknął posiedzenie. Na- 
tychmiast rozeszła się wieść, że Gróvy po- 
daje się do dymisji Bióra wszystkich grup 
parlamentarnych udawały się tegoż dnia do 
Grevy'ego, aby cofnął swój zamiar. Wszy- 
stko to jednak nie pomogło, i nazajutrz 
Vitet. oznajmił Żądanie dymisji marszałka 
Izby. Przystąpiono natychmiast do nowego 
wyboru. Grevy otrzymał ponownie 349 gło- 
sów, Buffet 231. Orleaniści mieli chwilowo 
zamiar głosować na ks. Audifiret-Pasquier. 


, Głosowanie to wykazało, że partje monarchi- 


czne wbrew posiadanej pewności, że jedynie 
Grévy, człowiek we wszystkich stronnictwach 
popularny i wysoce ceniony, może utrzymać 
pamiętne żywioły Izby w klubach, nie wa- 
hały się dokładać usiłowań do zrzucenia go 
z krzesła prezydjalnego i wywołania wielkiej 
burzy w kraju. 

Journal officiel ogłasza termin wy- 
borów uzupełniających w 8 departamentach, 
na d. 27. bm. W Paryżu, jak wiadomo, u- 
miarkowańsze Żywioły stawiają kandydaturę 
na deputowanego hr. Remusata, który w 
ciągu swego urzędowania umiał sobie zjednać 
taktem i roztropnością powszechne sympatje, 
nawet u stronnictwa republikańskiego, Thiers 
gorąco popiera te kandydaturę; Gambetta 
jednak w swym organie Republique fran- 
caise sprzeciwia się jej stanowczo, aby się 
nie wydało, że Paryż wybrał kandydata rzą- 
dowego jak za czasów drugiego cesarstwa. 

Ilość petycji dotąd nadeszłych o rozwią- 
zanie Zgromadzenia nar. wynosi cyfrę 590.000, 
Qbecnie zajęto się klasyfikacją tychże na 
trzy grupy. 

Według Opinion nationale ukończono 
próby z nowemi armatami, Model nowej ar- 
maty przyjął rząd po odbytem strzelaniu, 
które miało wykazać, że armata francuska 
nowej konstrukcji przewyższa o wiele arma- 
ty pruskie. Prócz tego miano wynaleźć no- 
wy gatunek próchu, który nie da się poró- 
wnać z dotychczas używanym. Równocześnie 
nowe prawo wojskowe, wypracowane przez 
ministra wojny, jen. Cissey, zyskało najwięk- 
sze pochwały Thiersa, który chce go sam 
bronić w Izbie. 

Powszechnie wzbudza obecnie interes we 
Francji, czyli marszałek Bazaine będzie są- 
dzonym, lub nie? Thiers i minister wojny 
Cissey pragnęliby gorąco umorzenia procesu. 
Śledztwo dokonane już przez jen. Rivier. 
Po ukończeniu tegoż dano marszałkowi nij- 
zupełniejszą swobodę w willi przy alei Pi- 
kardzkiej. Każdy, kogokolwiek marszałek wi- 
dzieć zapragnie, lub na przyjęcie się zgodzi, 
otrzymuje bezzwłocznie na to pozwolenie. W 
każdym razie sąd nie odbyłby się przed e- 
wakuacją. Chodzi obecnie o wynalezienie 
stosownego lokalu, gdyż jen. Cissey stanow- 
czo nie chce, aby sąd odbywał się w ujeż- 
dźalni, gdzie niedawno sądzono członków ko- 
muny. Minister wojny ubolewałby nad tem, 
gdyby marszałka sądzono w tej samej sali, 
cc podpalaczów komuny! Z drugiej strony 
chodzi o to ministrowi, aby marszałek nie 
potrzebował co dnia w powozie przejeźżdźać 
ulic Wersala ze swego pomieszkania do sali 
sądowej, gdyż mógłby się łatwo narazić na 
ciągłe szykany i manifestacje ludu. Dlatego 
polecono jen. Appertowi wyszukanie lokalu, 
w którymby zarazem mieściła się sala sądo- 
wa i prywatne mieszkanie marszałka. Jen. 
Appert miał na to wynaleźć jedną z dwóch 
galerji pałacu wersalskiego: galerję wielkich 
zwierciadeł lub galerję bitew. 

Hiszpanła Z Hiszpanii nadchodzą tylko 
bliższe szezegóły o wzięciu Rippolu i Bergi, 
io pochodzie karlistów na Puycerdę. Rippol 
zajęty został tylko z powodu opóźnienia ko- 
lumny brygadjera Campos; gdy ta nadeszła 
na odsiecz miasta, wzgórza były już zajęte 
przez barlistów, którzy bez sądu rozstrzelali 
dziewięciu karabinierów i trzech żołnierzy 
pieszych. Przybycie w porę oddziału kawale- 
rji przeszkodziło zupełnej klęsce wojsk repu- 
blikańskich, Tymczasem donoszą, że karliści 
opuścili już Bergę. We Walencji rozbitym 
został znaczny oddział Cucali, ale najdziksza 
banda, proboszcza Santa Cruz, obskoczona 
już pod Herniaide zdołała się wyśliznąć, Na 
wieść o świeżych porażkach wydał Figueras 
proklamację do komitetu demokratyczno-fe- 
deracyjno-republikańskiega w Barcelonie, w 
której. powiada: „Porażki pod Rippol i Berga 
wywołały powszechne oburzenie, ale rząd, 
do którego należy piecza ojczyzny, zarządził 
stosowne Środki zaradcze i nie zaniedba ni- 
czego, aby koniec położyć wojnie." Kliniste- 
rvjum odbywa ciągłe narady i poczyna się 
coraz bardziej przechylać do zdania Caste- 
lara, który zaleca podjęcie środków najgwał- 
towniejszych. 


Wyciąg z protokołów posiedzeń Wy- 
działu krajowega za czas od 1. stycznia do 
31. stycznia 1873. (Ciąg. d.) 

36. W tymczasowem załatwieniu pety- 
tycji członków gminy Waksamunda w spra- 
wie marnowania majątku gminnego przez 
tamtejszy urząd gminny wezwano Wydział 
powiatowy Nowotarski ponownie, ażeby przed- 
stawił odnośne sprawozdanie. 

37. Z powodu petycji gminy Czarna 
Wieś o wcielenie jej napowrót do miasta 
Krakowa, odniesiono się do c. k, namiestni- 
ctwa o sprawdzenie faktycznych okoliczności 
w petycji przytoczonych io przesłanie aktów 
odnośnych. 

38. Na petycję reprezentacji powiato- 
wej Zywieckiej » ustanowienie weterynarzy 
powiatowych, oświadczouo tamtejszemu Wy- 
działowi powiatowemu, że żądaniu w petycji 
wyrażonemu nie może stać się zadość już z 
tego powodu, że nie ma w kraju dostatecznej 
ilości ludzi w zawodzie weterynarji wyksztal- 
conych, i że dopiero gdy szkoła weterynarji 
urządzoną będzie i wyda ukwalińkowanych 
weterynarzy, będzie na czasie zająć się tą 
sprawą. 

39. Petycję reprezentacji powiatowej w 
Krośnie z zażaleniem na niezgodne z usta- 
wami postępowanie c. k. władz skarbowych 
przy wymiarze podatku dochodowego, udzie 
lono c. k. prezydjum krajowej dyrekcji skar- 
bu do załatwienia z prośbą, aby o powzię- 


tem postanowienia  uwiadomiło Wydział 
krajowy. 
4) W tymczasowem załatwieniu pety- 


cji mieszkańców miasta Biecza o odłączenie 
gminy miasta Biecza od przedmieść tamtej- 
szych, postanowiono ze względu na okoli- 
czność, że Wydział powiatowy Gorlicki we- 
zwany jeszeze 8. sierpnia 1871. mimo wie- 
lokrotnych upomnień dotąd w tym przedmio- 
cie sprawy nie zdał, odnieść się wprost do 
prezesa Rady powiatowej z wezwaniem, aby 
w rzecz tę wglądnął i załatwienie sprawy 
przyspieszył. 

41. Na petycje Wydziałów powiatowych 
trembowelskiego, kolbuszowskiego i żywie- 


ckiego, w których proponują, ażeby zabudo: 
wania wójtow ubezpieczano z funduszów 
gminnych przeciw szkodom ogniowym, o- 
Świadczono rzeczonym Wydziałom powiato- 
wym, że Wydział krajowy weźmie tę sprawę 
pod dokładny rozbiór przy wypracowaniu 
zasadniczej reformy urządzeń gminnych. | 

42. Petycje gmin Niwisk i Trześni w 
powiecie kolbuszowskin o odpisanie poda- 
tków za r. 1873 i udzielenie bezzwrotnej 
zapomogi odstąpiono c. k. prezydjum namie- 
stnictwa do możliwego uwzględnienia. 7 

43. Petycję gmiuy Ujsoły w powiecie 
Żywieckim o udzielenie bezzwrotnej zapomo- 
gi odstąpiono c. k. namiestnictwu do możli- 
wego uwzględnienia przy rozdzielaniu fun- 
duszu, którymby c. k. uamiestniectwv mogło 
na podobne cele dysponować. > (C. d, n) 


Z lwowskiej Rady miejskiej, 


Posiedzenie czwartkowe zagaił prezydent 
miasta dr. Ziemiałkowski o godzinie kwandraus 
na Bmą wieczór. Po odczytaniu i przyjęciu pro- 
tokołu 7 ostatuiego posiedzenia, zabral glvs rad. 
p. Zaak, w sprawie naglej. W dobrach hr. 
Alfreda Potockiego w Such dole, */, mili od 
Wybranówki, znajdoją sis pokłady kumienia 
kwarcowego. Ponieważ kamień taki jost we Lwo- 
wie pożądanym, więc komisja robót publicznych 
stawia wniosek, ażebg z połnomocnikiem hr 
Potockiego zawrzeć kontrakt, co da wydobywania 
tego kamienia, Dla spóźnionej już pory można 
w tym roku wydobyć tylko 150 sążni, w przy- 
szłych latach po 250 sążni, koutrakt ma być 
zawarty na lat 4. Za wążsó umówioao się po 3 
zir. Gmina sama wydobywać ma. 

Radny p. Dobrzański żąda wyjaśnie- 
nia œ do jakości tego kamienia, jaki jest za- 
pas tego kamienia w Suchodole, ile koszta 
transportu tego kamionia do Lwowa wynosić bg- 
dą i bo czemu przyjdzie miastu jeden sążeń, a 
odnośnie jedna kostka kwarcowa. 

Radea wagistr. p. Lidl odpowiada, žo 
kamień jest dobry, czysto kware'wy, lepszy jak 
ten, który znajduje się w Kamionce Wołoskiej 
i w Wiszence, ilości jego oznaczyć z góry nie 
może, ponieważ trzy lata już temu, jak zwie- 
dzał te kamieniołomy. Parę lat zawsze będzie 
można ztamtąd wydobywać ten kamień. Kontrakt 
opiewa na lat 4, a jak po upływie togo czasu 
znajdzie się tam więcej jeszczo kamicuia, to mo- 
łna będzie zawrzeć kontrakt nowy. Cv du ko- 
sztów, tego nie obliczał (1) ale w każdym razie 
sprowadzenie tego kamienia i wszystkie koszta 
przy SĄŻniu mniej wynosić będą jak 52 zir., któ- 
re miasto płaci za kamień x Wiszenki. 

Bada zgadza się na zawarcie kontraktu na 
lat 4. 

Drugą sprawę naglą przedstawi] radny p. 
Wild. Chodzjlę o pozwolenie na subarondowania 
nowo zbudowanego folwarkn Zagaje, należącego 
do Błotni, fundacji Gąsiewskiego n wydziorżawio- 
nego Wraz z Blotnią p. Raczyńskiemn. Za ten 
fołwark, do którego przyłączono 130 morgów 
rola, łąk i lagów z przestrzeni Blotni, ofiarnje 
subaTeldator czynszu przeż lat 6 po 800 zlr., 
a za następne 3 lata po 1200zlr. Na co Rada 
przyznala. 

Następnie podaja p. przydont do wiado- 
mości Rady pismo prezydjum namiestnictwa, we- 
dług którego cesarz najwyższem postanowieniem 
2 dnia 13, marca br. zezwolił ne wystawienie 
gmachn stkolnogo dla techniki lwowskiej, prze- 
znaczając ma teu cal 1,300.000 zir. ze skarbu 

aństwa. 

Prezydent proponuje w skutek wezwania na- 
miestnictwa, ażeby komisja realnościowa ze swe- 
go grona wyzuaczyła dwóch delegatów do kon- 
forencji w powyższej sprawie z delegowanymi ze 
strony namiestnictwa do komisji wspólnej, ma- 
jacoj 519 zająć uregulowawiem dróg i kanałów z 
powoda tej budowy. Rada ten wniosek przyjmuje, 

Rada udzisla następnie prezydentowi panu 
Ziemiałkowskiemu w intarosach familijnych, 
ośmiodniowy arłop. do Wisdnia. Z porządku 
dziennego przystępuje Rada do sprawy załatwie- 
nia zweryfikowanego budżęty, 

Najprzód p. Maszkowski, jako sprawozdaw- 
ca komisji weryfikacyjnej, zbija} szczegółowo 
wszystkie Zarzuty poczynione przez oponentów 
WE poprzednich posiedzeniach, 

Co do początkowo proponowanego sposobu 
poktycia m'edoboru sprzedażą papierów, to ko- 
misja wotyfikacyjna, po wyjsśnienin faktycznogo 
stanu rzeczy I Chcąc wybawić Radę z kłopotu 
finansowego, jakoteż prezydentowi miasta zosta- 
wić tm' żność skutecznego” finansowago gospodar- 
stwa, odstąpiła od tego zamiaru i postanowiła 
nie proponować sprzedały papierów na pokrycie 
31.0002ł. niedoboru, lecz kwotę zwrotu zfundn- 
azu Żelaznego fundnszowi obrotowemu, podnieść 
do 107.545 zir, Z taj kwoty część jedna wpły- 
ngle już do kasy, druga niezawodnie wplynie 


Lwów, z lzby handlo | płacą żąda 
wej dnia 4. kwiet | zir, w. a 
J. Akcje za sztukę. 


—— węg. poż. prom. po100zir.| D 


w pewnym terminie, trzecia część tj. 23,545 
jeszcze jest niepewna. Dia umożliwienia finanso- 
wego gospodarstwa proponuje komisja, ażeby 
upoważniono magistrat do eskontowania kwoty, 
która niezawodnie w pewnym termiuie wpłynie, 
gdyby tej sumy pierwej było potrzeba (65.000 
złr, z sprzedaży pokarmelickięgo gmachu) a ne 
Część trzecią, gdyby nie wpłynęła, upoważnić 
magistrat do zastawa papierów. 

Przystąpiono do dyskusji specjalnej. 

Tierwszy zabiera glos p. J as iński żę- 
dając, ażeby uajpłozw wzięto pvd obrady doclo- 
dy a potem rozchody. Podnoszono tu, że wa 
wszystkich parlamontach zaczynają od rozeho 
dów, Budżet miasta jest zupelnie co innego, al- 
bowiem posiada majątek własny gminny, a gdy 
ten nie wystarczy, ma rozpisać się dodatek, więc 
trzeba zaczynać od dochodów, 

Radny p. Szumau. Podnosi, że tracimy 
wiele czasu nad formalnością, czy zacząć od do- 
chodów, czy od rozchodów. Zaczynajmy jak pro+ 
ponuje komisja, od rozchodów. 

kadny p. Gubrynowicz jest tego sa- 
mego zdania co p, Jasiński. 

Radny p. Dobrzański zaś podnosi, że 
loika wymaga, aby pierwej wzięto rozchody a 
potem dochody pod rozpoznanie. We Wszystkich 
ciałach parlamentarnych mających prawo uchwa- 
lać podatki na pokrycie potrzeb, uchwalają oaj- 
przód budżet wydatków, a dopiero gdy wydatki 
są ułożone, przystępuje się do dochodów, a je 
żeli własno nie starczą, do rozpisania na pokry- 
cie odpowiednich podatków. 

Rada zgadza się ostatecznie, aby pierwaj 
wzięto rozchody pod obrady, Zgodzono się też 
na to, aby tylko te pozycja przychodziły pod 
rozprawę i głosowanie, przy których zmiany są 
zaprojektowane przez nową komisję. 

Rubryki zatem I, i II. pozostają jak w da= 
wnym budżecie bez zmiany. 

Z rubryki III, rozchodów wykreślono 5000 
złr. na rekonstrukcję jednego odchodka w ma- 
gistracie, mianowicie w cząści, gdzie jest urząd 
budowniczy, 

Radny dr, Zneker. Odkladanie rekon- 
strukcji tego odchodku, znaczy odkładać ją ad 
calendas graecas, Wydatek ten jest kouieciny, 
gdyż odchodki te wydzielają niemilą woń po ca- 
łem zabudowaniu, Jeżeli mamy przestrzegać prze- 
pisów sanitarnych w mieście, to zaczynajmy nej- 
przód od siebie, jestem przeciwny wykreśleniu 
tej pozycji. 

Naczelnik urzędu budowniczego powiada, ża 
nie można od razn naprawić ważystkich odchodków 
w ratuszu, coby kosztowało 20.000 złr., dla te- 
go urząd budowniczy na ton rok wstawił tylko 
do budžetu 5000 złr, na rekonstrukcję jednego 
odchodku. Chociaż ta rekonstrukcja może i mniej 
kosztować będzie. 

Przemawia jeszcze za zatrzymaniem tej 
pozycji pan Julian Czerkawski, m przeciw pan 
Szumau. 

Dr. Kohn stawia wniosek, ażeby pozycję 
tą przyjąć w sumie 4000 złr., ponieważ naczel- 
nik urzędu badowniczego oświadczył iż rekon- 
strukcja kosztować będzie tylko 3 do 4 tysięcy. 

Przy głosowaniu nad wnioskiem Kohna, ra- 
dny Dąbrowski jako gospodarz ogłasza, iż 22 
glosów jest za tym wnioskiem, więc większość, i 
wniosek przyjęty. Inni radni przeczą, ażeby więk- 
sznść była za wnioskiem. Następuje kontrpróbn. 
Radny Dąbrowski oblicza, łe 24 głosów jost 
przeciw, więc wniosek upadl, Znowu niektórzy 
radni przeczą, ażeby 24 głosów było przeciw. 
Następnjs więc nad kwestją jednego odchodkn 
imienne głosowanie, które wykazało, Że za wnio- 
skiem dr. Kohna było 22 głosów, przeciw zaś nia 
24 looz 26 głosów. 

Rubryki IV., V., VL i VII. pozostają bez 
zmiany, Rubryki VIII, i IX, zostały podniesio- 
ne o 2600 złr., ponieważ Rada uchwaliła dla 
niektórych emerytów pensje podwyłszyć i dary 
1 laski, Rubryka X, pozostaja bez zmiany. 

Przy rubryce XI. wykreślono wydatek 
7800 zdr. na wystawienie bramy cmentarnej, 

Za AMH pozycji dawnego bndżetn 
przemawiali pp. Zaak i Dąbrowski, przeciw zaś 
pp- Szaman, Milleret, Blotnicki i Widmann. Przy 
głosowaniu pozycję tą odrzucono, zostawiając Wy- 
budowania wieży i bramy cmentarnej na czaB 
gdy pożyczka będzie zaciągnięta. 

Po załatwienin tej rubryki o godz, 410 
przystąpiono do posiedzania poufnego, na którem 
posunięto na wyższą płacę 360 złr. rocznie po- 
mocnika nauczycielskiego, Piórkowicza od 1. sty- 
cznia 1873, a Skibińskiemu, inspektorowi targo- 
memu udzielono veniam aetatis i studiorum. 


Kronika 


— _ Kurjersk lwowski. Wa czwartek po raz 
ostatni występywał p. Cieślewski na scenie tutej- 
szej (spiewał partję Trnbadura) przed swym wy- 
jazdem do warszawskiej opery, dokąd został stale 
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zaangażowanym. Publiczność przyjęta go bardza 
życzliwie, wywołując go dziesięć czy więcej ma- 
wet razy. Zostawia on poj sobia bardzu miłe 
wspomnienie. Od cæmsów, gdy znakomity tenor 
Sabatzky był przy tntejszej niemieckiej opurae, 
Lwów uie miał nigdy tak dobrego tenora, ztale 
zaangażowanego, jak Cieślewski. Nadzwyczajnie 
dźwięczny i sympatyczny, czysty piersiowy a 
krzytem silny głos już dzisiaj tylko na scenach 
pierwszorzędnych stolic enropejskich usłyszeć 
wożna. A taki głos ma pan Cieślewski, Zubo- 
wiązany on wprawdzie był kontraktem do poro- 
stania przy szenie tutejszej do 1. sierpnia, lecz 
4 wiedziawszy się, iż spółka teatralna zaangaże- 
wała pana Kamińskiego, prosił o zwołnienie gu 
z kontratku od kwietniej niedzieli, Prośbie zado- 
Byćuczyniono, z powodu iż dwóch pierwszych te- 
norów utrzymywać choćby przez kilsa mie ięcy 
zbyt wieleby kosztowało. 

Odjeżdżającego pana Cieślewskiego żegnamy 
ze szczerym żalem 
Panna Olga Sandberg, baletuiczka, wyje- 
chala z> Lwowa, bardzo rozżalone na totejszą 
dyrekcję teatru. Miała ona kontraktem zape- 
wniony benefis, Wyznaczono jej benefis w chwili 
gdy byłe chorą. Dwa dni przed banefisem dała 
znać, iż jest chorą, i prosiłało odroczenie bene- 
fisu. Nic to nie pomogło. Dano afisze pomimo 
tego drukować, a w dzień przedatawienia poroz- 
lepiano karteczki na afiszach, iż panna Sandberg 
na swoim banefisie mie wystąpi z powodu sła- 
bości. Taki też był i bonefis. Posłano jej jaka 
jej przychód 32 zir, Nie przyjęła nie i poże- 
gnala Lwów, zostawiając agentowi berlińskiemu, 
który ją dla Lwowa augażował, przeprowadzenie 
procesn. 


Dziś o godzinie Gej popołudniu, odbędzie 
się w sali ratuszowej posiedzenie Rady miejskiej, 
Na porządku dziennym; Bndżet ua rok 1873. 
(Ciąg dalnzy,) 
Już nieraz dochodziły uas liczne skargi 
na dyrektora kolei lwowsko-czerniowieckiej, pana 
Laudę. Pan sekwestrator niegodziwie obchodzi 
się z urzędnikami i służbą. Przed kilkoma dniami 
skarzyła się nam znowu p. Beatryka Doniczek, 
żona konduktora, który przy wykolejenin się po- 
ciągu we wrześuin z, r. zaszłego bardzo silnie 
został skaleczony, Pan dyrektor pozwala wie- 
rzycielom konduktora pobierać jego pensję, żonie 
zaś jego, mającej zamiar udać sią do Wiednia 
z prośbą o zmianę obecnego fatalnego jej polo- 
żenie, odmawia karty przejazdu. Dzienniki nie- 
mieckie już kilkakrotnie oddaly hołd należny 
zasługom tego szlachetnego męża, w skutek czego 
świat cały niezbyt korzystne ma o nim wyobra- 
żenie, a fakt niniejszy tem jeskrawiej oŚwioca 
dotychczasowe jego postępowanie, w niczem nie- 
podobne do czynów poprzednika, 
Wielce obiecującym jest program kon- 
certu F. Wagnera, o którego talencie już po 
kilkakroć wspominaliśmy, Koncertant grać bg- 
dzio prócz kompozycyj Chopina wiele swoich u- 
tworów, Uprzejmy wapółudział przyjęli p. Bo- 
lesław Łudnowski, Walery Wysocki, Bruckman i 
acc Spiewać nadto będą panny Ostr. i 
l 


W szynku pod l. 35 przy ulicy Wokslar- 
skiej zaszła onegdaj wieczór między izraelitą 
Mochlem Metz i wyronikiem Antonim Nowickim 
sprzeczka, z powoći której w końcu Nowicki zo 
stal zraniony przez Me:za siekaczóm w głową tak 
mocno, iż musiano go odprowadzić do domu, Me- 
tza aresztowano. 

W nocy d, 2, bm. wyłamałi złodzieje 
drzwi od sklepn Józefa Waldora pod l, 15, przy 
ulicy Zamarstynowskiej i zabrali z lady zamknię- 
taj 30 złr. Poszlakowanych o tą kradzież spraw- 
ców ściga policja, 

Mianowania. Cesarz nadat dyrektorowi 
głównej kasy krajowej we Lwowie Karolowi Phi- 
lippowi z powodu przeniesienia w stan  sta- 
łego spo zyoku, w uznanin jego wieloletnich, 
wiernych i pożytecznych nśług krzyż kawalerski 
ordern Franciszka Józefa. 

— (J. K) Z Uścia Zielenego à. 3. kwie- 
tnis, Nieprawny napad na dom mój wbrew usta- 
wie z dnia 27. października 1862 r. l. 88, o 
ochronie prawa domowego, którego się dwóch 
strażników skarbowych (Fnanzwache) w dnin 31. 
„marca br. dopuściło, 8 to przez wpadnięcie do 
mego komtosru, przerzucanie wszystkich stoli- 
ków, papierów itp., przyczem nawet i tajemnicy 
korespondencyj familijnych nie nszanowano, a 
ta cała czysto kozacka rewizja, odbyta wśród 
stuków, hałasów i z zapałem lepszej sprawy go- 
dniejszym, powoduje mię, tem bardziej, gdy mi 
zabrano ksiągi handlowe, bez których i godziny 
obejść sią nie mogę, udać się do ciebie Wielm. 
Panie redaktorze w tem przekonanin, iż w Ga 
żecie Narodowej każdej stnsżnej gprawie miej- 
sca nie odmawiasz, z prośbą, byś mi pozwolił 
sprawę tę pod sąd opinji publicznej oddać, tn- 
dzież dotyczącym c. k. władzom publicznie na- 
stępujące pytania postawić: 

1) Czy przez uchwalenie wyborów bezpo- 
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AW OO —| Lw. Czer. Jas, I. ein. 1865] 
EGO 300 zł.5 TT 2% TT 75 
ima 86 50, 87 — 
860 zt, 5 pr. scebr. 16 TA] 77 25 


Lw. Czer. Jas. IV, em. 
300 zł. 5 pr. arebi. w. a. 
Rudolfa po 800 zł.5 pr.ar.wa. 
em. 1869 po 370 zł 


273 5 pr. srebr. w aj 94 25, 4 po 
5a n n 1872 po 300 sÈ 
a 6 pr. srebr. W. a 


Siedmgrodz. 500 fe 5 pr. 
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Średnich mamy się spodziewać powrotn śp. czas 
sów kriega-gericheuwych, fa* wśtycdwny ula czy 
to može pierwszy owoc tego utolaajnego d e 

2) Czy notae s Ea s 
cita jnż awą moc prawną i odkądi 

3) Czy pp. finanzwaciou przysluguje wię- 
ksze prawo aniżeli c. k. sędziom, którzy wedle 
nstawy wyżwzmiankowanej ($ 1.) są obowią- 
zeni stronie, u której rewizję odbywają, zaraz 
lab najdalej do 24 godzin powody pisemnie 
wręczyć, lub ($ 2.) upoważnienie do przedsię- 
wzięcia tej rewizji okazać, — ci zaś bez wszel- 
kiego podobnego zachowanie formalności, a as- 
wet beż asystencji miejscowej władzy policyj- 
nej, dom mój opadli i rewidowal ? 

4) Czy wolno p. fiuanzwachowi przy takiej 
rewizji grosić użyciem broni, z uwagą, Że tenże 
rycerz odważny, już dwie dusze na tamteu Świat 
tą szablą wyprawił? 

5) Czy zachowanie ścisłe formalności wy- 
žej pod 3) przytoczonych, nie było tem po- 
trzebniejsze, skoro ci 2 strażnicy nie są tutaj 
atacjonowani, lecz przybyli z Monasterzysk, a 
zatem i nikomu tu nieznani? 

6) Dlaczego mi nie dozwolono z księgi 
akonfskowanej nawet notatek, niezbędnie do pro- 
wadzenia iuteresu potrzebugch, wyciągnąć, pod- 
czas gdy te same księgi w godzinę później cie- 
kawej gawiedzi w szynku pokazywano i czytać 
pozwalano ? 

Przeciw temu gwaltowi wnoszę 
Śnie skargę do odpowiedniej władzy, 
odniesie skutek, nieomieszkam doniańć. 

— Wiadomości literackie, naukowe, arty- 
styczne. 
Rhcenfeucht Feliks wydał w Warszawie 
(1872) dziełko p. t. „Szkica społeczne, * 
„Biblioteka tania“ wychodzi od Nowugo 
roku w Warszawie, Składać się będzie z 50 to- 
mów dzieł wyborowych z obcych języków litera- 
turze naszej przyswojonych. Już wyszło 5 to- 
mików. 


równocze- 
a jakiteż 


Powieść z podań XVIII, wieku p. t. 
„Macocha* przez J. I. Kraszewskiego, wyszła 
w ogobnem odbicia w Warszawie (1873) w 3 
tomach. 

— „Biblioteki powieści dla młodzieży“ pod 
redukują Konstantego Wojciechowskiego w Kra- 
kowia wyszedł zeszyt III, na marzec. Zeszyt ten 
zawiera pięknie napisane i z najlepszą tendencją 
powiastki: Przygody marynarza ; Belizacjusz; 
Dobra rada wiele warta; Szlachetny syn ; Przy- 
goda w g ocie; Głód na okręcie; Dobra córka ; 
Rozmaitości. Biblioteka ma niestety dotąd ośm= 
nastu tylko prenumeratów, chociaż ząsłngnja na 
to, ażeby ich mieć ośminset. 

— Niedawno opuściło prasę dzieło : „Szwaj- 

carja i Szwajcarowie" przez Dixona Hepworth, 
podłng przekładu Barbiera, tłumaczył na pełakia 
J. K. Kostarbiński, Warszawa. 1873. (Biblio- 
teka tania.) 
Ziemianina nr, 13 zawiera: Referaty 
z posiedzeń Wydtiałn rolnego i chowu inwenia- 
rza, 0 u rawie kartofli, z uwagą na sposób 
Guhlicha. Jakiemi snrrogataini najkorzystniej za- 
stąpić możaa brak paszy w gospodarstwach, nie- 
mających fabryk? Słarajmy się o mięso i dla 
biednych ludzi, Drzewa i krzowy owocowe, D. 
Rakowicz (Ciąg dalszy). Szósty sejmik gospodar- 
ski w Toruniu. Wiadomości rolnicze. Przesiróga 
dla rolników. Nowy pług. Spirytus z mchu i po- 
rostów. Zjawisko w siewach. Cuzco-kartofel, O 
Żniwiarkach z przyrządem do wiązania. Wiądo- 
mości handlowe. Jarmarki. Dział pytań i odpo- 
wiedzi, Ogłoszenia, 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Rafinerja spirytusu luliusza Mikola- 
szą notuje spirytus rafinuwany stopień 63- spi- 
rytus rafinowany z anyżem stopień 67. 

Bank krajowy galicyjski we Lwowie 
przy placu Marjackim jakoteż przes filję w 
Brodach podnisł od dma 61. lutego 1873 
stopę procentowe wszystkich w obiegu będą- 
cych asygnat kasowych o "y pr, mianowi- 
cie Asygnaty kasawa; owiedzenim 
51, procentowe za Sdniowem wyp „ 

6 


- „14 , . 
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Wyciąg s dziennika urzędowego Gazety 
Lwowskiej s dnia 4. kwietnia 1873. 

Edykta. Sąd pow. w Skałacie nznał wło- 
ścianina Kiryłę Markosia z Nowosiółki za marno- 
trawcę. — Sąd kr. lwowski umarza zagubioną 
oblig. indem. Galicji wschodniej 1. 26.548 na 
1000 zir. 

Licytacja. W sądzie obw. Tarnowskim 
sprzedaż j, części dóbr Trzcina w dnin 6. ma- 
ja i 6. czerwca rb. W c. k. dyrakcji skarbowej 
pow. wydzierżawienie hnrtownej sprzedaży tyto- 
nin w Zurawnie dnia 30. kwietnia rb. 


Ostatnie wiadomości. 


_ Pokazuje wię, iż w Izbie panów umyśl- 
nie wstrzymyęBno się uchwaleniem budże- 
tu na r. 1873, dopokąd reforma wyborcza 
nie otrzyma sankcji cesarskiej Dopiero bo- 
wiem wczoraj uchwaliła budżet na r. 1873, 
uchwaliwszy go bez rozpraw, en bloc. 


Kraków d. 3. kwietnia. 

(N) Po kwandrans blizko trwającej 
przerwie, posiedzenie Rady miejskiej roz- 
poczęło się na nowo. Sekcja, jak łatwo 
było przewidzieć, bo po postawieniu tego 
wniosku sama grzeczność nie pozwala go 
odrzucać — przychyliła się do wniosku p. 
Zieleniewskiego, co także uczyniła i Rada. 

W deputacji do dr. Dietla  wyprawieni 
zostali radcy: dr. Majer, ks. Górnicki i 
wnioskodawca p. Zieleniewski, pozostali zaś 
na posiedzeniu radcy mogli swobodnie roz- 
myślać nad tem, czy cała ta zaszczytna niby 
ceremonia nie jest w gruncie ubliżeniem po- 
wadze męża, który przez półsiodma roku 
piastował najwyższą godność w mieście, i 
przez cały ten czas nie dał nigdy powodu 
do przypuszczenia, że krok tak ważny jak 
złożenie urzędu, przedsięwziąć może lekko- 
myślnie, lub że go cofnąć jest zdolny dlate- 
do, że już po postawieniu w Radzie przez 
sekcję wniosku przyjęcia jego rezygnacji, 
przypomniało się komuś, iż ceremoniał roz- 
stania się z prezydentem byłby niezupełny, 
gdyby się obeszło bez deputacyjnej prome- 
nady. 

Ci co tak myśleli, byli w  najfatalniej* 
szym błędzie. 

Deputacja wróciła po 6, minut trwa- 
jącej nieobecności. Tyle tylko czasu była 
potrzeba na pójście do dr. Dietla, przekona” 
nie go o konieczności powrotu jego do wła- 
dzy, usłyszenie przyzwałającej odpowiedzi, i 
przyniesienie jej Radzie. 

Tym sposobem dr. Dietl wraca na u- 
rząd prezydenta miasta Krakowa; 
całą sprawę przypłacił tylko dr. Szlachtow- 
ski rezygnacją, która się okazała niepotrze- 
bagale która przecież także jest do co- 
fnięcia. 

Na miejsce rezygnującego radcy Ko- 
czyńskiego, który jeden z prawdziwą rezy- 
gnacją rezygnował, bo rezygnacji nie cofnął, 
wchodzi do Rady na zasadzie otrzymanej 
największej liczby głosów, znany w piśmien- 
nictwie duchownem ks. Walerjaa Serwa- 
towski. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 4. kwietnia. Rząd u- 
dzielił Izbie panów wiadomość o sank-- 
cjonowaniu reformy wyborczej. Regula- 


mia Izby niższej odesłano do komisji po- 
litycznej. Poczem przyjęto en bloc usta- 
wę finansową na rok 1873. 


Przyjechali do Lwowa d. 4. kwietnia. 

Hotel Europejski. Br. Beust c. k, radca 
minist. z Wieduia. W. Dzwonkowski z Łanczyna, 
K. Zawadzki z Potoka, [, Trzcziński z Leśnio- 
wa. S. Sawicki 2 Przemyśla, A. Jaźwiński z 
Poddniestrzan. 


Kursa Gieidy wiedeńskiej 


z dnia, 4. kwietnia 1873. 

godzina 10. minnt 35 przed południem 

Wiedeń. Axcja franko anst 142.—, W- 
gierskie kredyt. 18450, Anglo-auatr. 310,25, 
Uniousbaok 249,50. Kolaj Karula Lud, 224—. 
Kolej siedmiogr. 172.—. Kulai paładn. 188.75. 
Kolej Alfiia 170.50. Kolei Elżbiety 24250.. 
Kolej Iwowsko-czerniow. 15150  Węg.Nardost, 
149.—. Kolei polnecnej 183—. Kolei Rudolfu 
168.50. Węgierska Ostbahn 128 50. Indomnzasji 
galicyjskie 78.50. Losy z roku 1464 14550. 

Akcja kolei koszycko-oderberyskiaj 172. 50 
Banku obrotowego 218.—. Losy tur, 7575. 
Akcje banku budow, 28650. Kolei panstrow. 
131.—. Banku związk, 379.—. Losy węgie”, 
409.75. Ros, bankn, rant, hyp. 273.—. Kolei Nad’ 
dniestr. 000.09. Rubel ros 1.47 /,. Usposobianic= 
mocne, 

Akcje kred, 333.25, Anglo-auatr. 306.—, 
Uvionsbank 250.—. Kolej Kar. Ludw, 224,50. 
Kolej poładn. 188,50. Franko-austr. L41 —, Lo- 
sy z 1860 roka 103.—. Napoleondor 87.35. 
Tramway 386,—. Usposobienie: mocne. 

z dnia 4. kwietnia 1873. 
iBerlin. Rubla papier. 81.7 Akcja kredyt. 
203.1/,. Lombardy 115.%. Galinier 102.— E - 
Jej państwowa 203.%,. Ramuńska 45./,. Bark- 
noty austr. 91.'*/,,. Losy 1864. 0000 Usposot: 
mocne. 


Nadastane. Wssyatkim cierpiącym sapewnia zdrowie i siły bez lekarstw 4 kosztów 


Revalesciére du Barry 


Z LOYDYNU. 5 
Żadna, choroba nieoprze się delikatnej Revalesciére du Barry, która bez lekarstw 1 kosztów amwa 


wszelkie cierpienia żołądka, normów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluio 
organów oddachu, jako to: tuberkuły, suchoty, astm, kaszel, niestrawność, MANAS 
wodną ptchlinę, gorączki zawroty głowy, uderzenia krwi, 444% 

ciąży — nakoniec dra bete s, melancholię, schudźięcie, reumatyzm, | 
świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwam ć „4 zu.ego 1871 


Certyfikat Nr. 73.621. 
Nieskończona wdzięczność zobowiązuje 
czony byłem okropną astmą, i nikt mi m 
pańskiej Raralegcióto zupełnie usdromienym 
artyfikat Nr SATS 
Panie! Górka moje xls ma8Ń% SE, 
do najwyższego «jupnla ciorpienie 
BZCZA ig wa, ahi 
. MH 


, a! <puwodowaiyw jestem, 
raidaiat PSS) aż tygofni na Ban, . 
Polec architekt.ef Ullei 


n Józam 


Bevalescitre du Barry 
na lekarstwach. 
2 funty 4 zł. BO Cy B funtów 10 


GŁÓWNY skład w WIEDNIU 
= porządnych aptekach i sklepach 
Inb pobraniem pocztowem, 

je: 


apač ani trawić, — osłabienie, bezsenność i rozdražni 
Dzisiaj, używając czekolady Rovalescióre, zdrowie i wesołość ni 


Tesalea=lotą_palską prao bery miesiace, w slobi 
tak daskauate lekarstwo da 


$ lerpl. Proszę Satem u 
s wiadomą adresą za opłatą pocztową jak najspiaszniej rh przysłać. 


uniżenia 


fi 


waj, pęcherza, norek 
ipashi, hamasity 
w mek. Imp nawet podcza 
gotcem, blednicę. Oto wyciąg z 75.000 


Ki] 
e Panu Miks wierszy, Przez cztery miesięcy mę- 


pni Ro toro stosując sią do rady przyjaciela i używając 


Bazon v. Cla ron. 
Paryż, 11. kwietnia 1866. 


ie nerwów doszot 
opu» 


„A. de Montlouis 
Gua 21 milmia 1571 

lba les piwnaś hem 
mu przyjacielowi memo di- 
jeyleniowę dia ma pod mg 


pożywniejszą jest od mięsa, i oprócz tego aszczędza więcej niż 50 razy swoją cena 
Cena w pnazkach blaszanych za pół funta 1 zł. 60 c. 
sł, 12 tuntów 20 zł. 
40 c. i po 4 zł, 50 e. Czekolada w proszku lnb w tab 
50 c, 48 filiżanek 4 zł. Ś00. W proeska na 120 fliłanok 10 si., na 248 -6li. 20 
Barry du Barry" et comp. Wallfischgazsa 8, 
*orzennych, Bkład wiedeński wysyła kał Ravalosciira awoją za przekaze 


za funt 2 zł 50 c. 
24 funty 46 sł. — Biszkokty w puszkach po 2 

jcekach na 14 flilanak L zł. Qe., 24 filiżanek 2 zł 
mą 5676 filii 36 xt 


jakete? wszędzie 


w Miałej: n aptekarza Erich Kaler. w Houlinf ; u Francigska Raista, c. k aalinarnega 


Aj 
tari u I. E. Bulnewicsa, w Brodach: u M. A. Franzora i @ Grunspemna, aptekarz pod złotym 
orłem, w Czerniowcach: u Alta, o kapt obw. in Ignacega Achniech; w Grazu u braci Oberrany- 


meyar; w Kołomyi: n J, Sidorowicm; w 
Zygmunta Rackara aptekarza, o Piotra Ślikolaac 


rakowle: u Józala Trauczyńskiego: ws Lwewle: u 
apłektra e0p ida Rotleulera, n È. W, Królikowskiego, 


u Karola Schubntha, u Julinssa Beissa i u Jakóba Boisera; w Linzu: oF. M. 7. Haselmayers Frban: w Peazcie 


m Józefą v. Tórók; w Pradze: u Jós. Farra: w Pruemayślu u Edwarda kieg 
J. Bchaittera st Comp.; w Tarnopolu: u A. Morawstza i dr. A. Ruchalts o. k. apteka obw. 


o, w Rzedzo 


wTarmewie u å. Tenczyna ant pod Aziołerą | u W. T. 4. Wielogórskiego. 


Wiosenne i letnie KAPELUSZE 


paryskie , tudzież z fabryk prazkich i wie- 2008 2—?7 


MAGAZYN 


dleńskich, 4 to: = ua 
PA H 1;- | d=abne, filcowe i Chipeaa va i vE > 
cylindry mecanique (claque) w faso- varcina MülHlera 
nach najmodn:ejszych, kapelusze filcowe, je- we Lwowie, 

Iwabne i szyte jakoteż sukirnne, puleca przy ulicy Halickiej 1. 17 obok Penthera. 


Zamówienia z prowincji za nadeslaniem wmiarę objętości głowy 


w wielkim wyborze „asione gpg a motajc mineg objetos 


NAJMODNIEJSZE 


materje jedwabne i wełniane, 


bareże, gazy grenadin, jaconas i muszlinki 


«»» . Na święta wielkanocne 


n wiosne i E 


sło juz otrzymal Również poleca wiełki wybór najnowszych 


w OgTONInyn wyborze znany magazyn K O N F E K C VA J, 
BAZYLEGO TOWARNICKIEGO u" chorągwie i inne przybory kościelne , 


osiadu w znaczuym wyborze | sprzedaje takowe po nader nizkich cenach. 
we Lwowie. 4999 1—3 


Zamówienia na prowincję uskutecznia szybko i dokladnie. 
poleca handel EDWA RDA GEBH A RDTA we kiwowie 


Wielki wybór porcelany, serwisów stołowych, sziła gładkiego, szlifowanego i krzyształowego, 


fajansu, naczynia kuchennego, widełców i łyżek ze srebra chińskiego i Alpaki, nożów stolowych i desertowy ch, tak angielskich jakoteż styryjskich, tac 


lakierowanych, serwisików na ocet i oliwy, również 


świeżo nadeszły wielki zapas waz i wazonów na kwiaty po cenach najniższych. 


M ŚWIĘTA: 


Mapelnie świeży transport 
Chińsko-rosyjskiej 


HERBATY 


na wagę wiedeńską 
poleca 


tan RATOJA BODIADANA wej wowe 


o B łutów więcej niż zwykle ta przy her- 
bacie uływane funty rosyjskie i w skutek 
tej ogromnej dyferoncji na wadze o jedną 
szwartą częśą tanie; 

1 ft, Congo cesarskiej «łr. 2-— 
1f:. familijnej 
1 ft. Melange de Moskau 
1ft Imperiale . 

1 ft. Proszku herbaci 


Jeden pokój 


% oficynie na pierwszem  piątrze, 
bieskiego Nr. 3. jest do mi 


WZORY 


przy ulicy 
10 


po 40 centów. 
Dom zleceń 
iSKŁAD NASION 


w Krakowie 
przy ulicy ów. Jana I 292 

otrzymał i poleca szan. gospodarzom ; 
Wykę czarną drobną w bardzo 
pięknym ziarnie produkowaną % 
Rórnym bzląsku. 
Koniczynę czerwoną pierwszej 

jakości. 
(Tymoteusz nasienie dorodne i czyste. 
Tubim żólty i miebieski z osta 
tniego zbioru. 
Nadszedł także pierwszy transport 
końskiego Zębu (kukurudzy a- 
imerykańskiej) nasienie grabo ziarniste. 
2000 1—3 J: Jerzmanowski. 


B. LESZEK OSIECKI 


w Czortkowie i Hustatynie 
poleca laskawym otbiorcom 


na święta 


Wina różnego rodzaju, 


1743 1—2 


H i» 
U 


ian 


Q; 
UWAGA. Przy tej sposobności muszę 
zwrócić uwagę Szauownej Publiczności na 
składy wiedeńskie i vóżna inne, w naazy:n 
kraju próbujące szcz i 
eianne, anonsujące herbatę, które chlubią 
się głoścemi firmami w oddaleniu kilkuset 
mil zostających. Wszystkie oktady wiedeń- 
skie pobierają tylko z tych samych miejsc 
i po tej samej cenie jakoteż w tym eamym 
gatunku herbatę co i ja, zatem taniej i 
lepiej usłużyć nie mogą. 4 zważywszy, że 
te filjo lub składy bez zysku robić nie 
mogą. przy pusa< rależy tylko pośledalej 
szy gatunek. 


Koczyk 


nowy,na parę koni, z dachem amorykański 
do zdejmowania, trzciną wypleciony i na Je- 
sionowo polakierowany, na zamówiunie do wła 
snego mżytku a dobrego materjata mocno 4 
starannie zbudowany 

jest do sprzedania. 


Wiadomość u atróża w kamienicy 
2009 


pod pr. 
AEK 


Syrop z chiny i ŻElaZAĘ masywie poredanowe, fjowowe 
| szklanne, kamienne, żelazne i bla- 


PP. GRIMAULI & C. 
aptekarzy w Paryżu. 
Jest to majsiiniejazy środek toniczny, jaki 
posiada aztoka lekarska; wzmacnia wyczerpane. 
nizmy i zasila krew zubożałą. Zalecany 
najznakomitszych lekarzy, akatkuje prze-! 


=qcieńczeniu, nieregul EW 


sesane 

po cenach tych samych jak we Lwowie. 
Odbioreom za wzięte towary nad 25 
złr. opuszczam z moich cenników je- 
szcze 59/, rabat. 1993 1—1 


j 


pra 
Ule idas rmm a 
wje się do nabycia 


najątność ziemska 


około 500—1000 morgów Magd. Przy małej 

łu zaliczce mogłaby być i większn. Oferty apra 
sza pod udzese ', franco, Adamski, Seblidberg. 

w Poznańskiej 1996 1—3 


o a W. Redyka. W 
W Rzeszowie w apt, 
Schaiter. W Warszawie w składach mat. apt. 
J Mrozowskiego, Ferd. Aug. Gallego i Lod 
1438 17—98 


pod wszełkiewi waględami podobne dona- 
turalnych, zupełnie przydatne do mówie- 
ua t przełnwanim, wutawia bez bólu. 


Ból zębów 
usuwa przez ubezwładnienie nerwów, s 


zęby zzotam lub masą do zębów podabną 
ploradnje 1900 1 


Dentysta J. WEISS, byly 
asystent dr. Bardacha w Wiedniu. 
i kaly wə Lwowie ulica 


Spiessa. 


SZCZEPY 


jabłek, gruszek, śliwek , wiszeń i czereszeń w 
rozmaitych dobranych gatunkach są do naby 
gia w ogrodzia po 6. p. ks. Janie Wolińskim. 
Bliższe szezegóły pod adresem: Antoni Wo-| 
Miński w Cznrnokońcach, ostatnia poczta Dar) 
wtdkowee. 
Tamże do nabycia maliny, egrest, poły- 
ezki, truskawki i w poziomki w dobranych 
gatankach 1993 


Przepyszne obrazy olejne 
WADE drukowane na płótnie, 


jako najpiękniejsza ozdoba pokoju, są do nabycia za spłatą ratnmi w księgarni 
F. H. Richtera we Liwowie. 


L. LEGRAND 
BOWTAWCY, WIELU FAKUJACYCĄ PWARÓW 
PARTA, 207. ulica zajnt-Honorć 


NIX DEO-ORIZA 


Ze wszelkiej tunku wodą spra iang delikat 
2a E E E E aa" aaa aaie ae iea 0 REYEL): 
Niszbędoć dla utrzymania powłoki ci ładka. 


ORIZA- LACTE 


gfseim piegem. plumom ca (warty zmarascekom. 


1016 21—04 


NASION 
prawdziwych, najlepszych, świeżych i siłę kiełkowania mających u 
Antoniego Horna 


we Lwowie, pray ulicy Kratowskiej pod nr. n. I. 
Cennik rocznika XV. bezpłatnie 


2008 1—3 


Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


Szanownej P. T. Publiczności 
poleca HANDEL korzenny 


* Ign, Poechego w Brodach, 


Zamówienia prowincjonalne uskuteczniam odwrotną 
pocztą. Na żądanie, cennik odsełun franco. 


w | Were 
w domu Wgo pana Salego. 
Poszukuje się do wiełkiego majątku 
BRtządcę 
kawalera lub wdowca, 
obznajomionego z prawnością, biegłego w 


wyższej szkole agronomicznej i dobrego ad- 
ministratori z kaucją 2000 zlr., tudzież 
IKasjera 
wdowca lub kawalera, 
obznajomionego z buchhaltorją podwójną i 
biegłego w wypłacie. z kaucją 200 zir. 
Bliższa wiadomość w Ajencji dziepni- 
ków A. Piątkowakiego we Lwowie, plac 
Katedralny Nr. 9. 2010 1-3 


doskonale Wina austrjackie, węgierskie, fraucuskie i 
reńskie butełka od 50 et. do 5 złr. 

Likiery (rancuskie butelka od złr. 2.50 do 8 złr. 
tej herbaty ft. na zł. 1, 1.50, 2, 2.50, 3, 4, 5 do 6. 
r, Kawa, Ryż, Rodzynk i wszelkie Korzennia 

po cenach umiarkowanych. 1956 4—5 


Ci 


me. Śledzie marynowane. Śledzie szkockie. 
jemderskie. Sardynki. Sardelki. Moskale. 


Śledzie zaw. 
Śledzie 


Prawdziwy zupelnie Świeży kawior astrachański 


mg” Pod Krakowiakiem "a 
Handel towarów korzennych i delikatesów 


Pawła Gorskiego 


© 


Ad 


Do wydzierżawienia 


Folwark 


w Kolowyjskiem, ornej, pszennej gleby do 
1000 morgów. 

Bliższe szczegóły w Ajencji dzienni- 
ków i ogłoszeń A. Piątkowskiego we Lwo- 
wie, płać Katedralny, Nr. 9, 


Frzaninowany leśniczy 


rodem z Czech, pełniycy obowiązek ja- 
ko sainojstny leśni bez przerwy lat 
12 na jeducm % państw tutejszych, mo- 
„a y się pochlebnemt Świadectwami wy- 
kazać, poszukuje stosownej posady. 
Doniesienie upin pod literą J. F, 


szych fabryk, Kakao w proszku, Séra szwajcarskiego, emen- 
talskiego, |imburgskiego, stra i Neuchatelskiego, <%Aiwy prowanckiej całkiem świeżej, Bi- 
Aakotów angielskich do herbaty, Maromów włoskich, Cytryn, Pomarańcz, Orze- 
eliów tureckich, Grzybów, Octa astragonowego i jabłkowego, Swiee kościelnych , Mill 
Apollo i parafinowych, Mydła szląskiego, czysto ługowego po 30 ct, funt, KKkrochmalu, 
GQbKi do mycia i wszelkich innych artykułów wchodzących w zakres handla korzennego. 
= Szanownym odbiorcom towarów ko- 
|rzennych za 50 złr, i wyżej za gotówkę, 
opuszczam stosowny rabat. Za opako- 
"anie towarów nic nie li 
Zamówienia z prowincji 
|. zaliczką pocztową. y 
Upraszam o dokładny adres i poda- 
e ostatniej stacji pocztowej. 


UWAGA. Wszelkie zlecenia Szano-|ż $ 
wnych Gości moich, nie wchodzące w|=* 
zakres handlu mego uskatęcznian bez: 
zwłocznie bez wszelkiej pretensji. 


s 
i uskuteczniam 


Doskonale masło gospodarskie 
malec bremskt Salami włoskie sk. 
19137m v4pińod opos 44MYNOYĄ suf y 

ShirpauwiJ *270 Mouna | THZSNAFY 
Fu €zpo+ eului -afoj YW 1 IŻJ4 z 
ajas marye) -THuLzpow "Arsyfi i 


OMONTqE( ONI "2IĄSYEdUIUZS WNIM ZapoyUf "IAD 

Bape Oyy 44 ONON | ARIY BUM OFPĄSMOJSOJ 
*nyzso 4 Z szojjup apn fmizpauaj *oproofizsnu rysom 
zojojMOUNTM B *OZIOqKAM Mja M JUONI } AVI VUF 


poste restante Mikulińce, 2011 1—3 
KSIZGARMNIA 


GUBRYNOWICZA I SCHMIDTA we Lwowie 


przy placa św. Ducha l 10 jako główna ajencja dla Galicyi przyjmuje stale przedpłatę na 


aż = 


A istniejące od roku 1865, ce tydzień jeden numer z dwóch arkuszy złożony. 
s Wobec rozbudzającego się ciągle ruchu literackiego wydawca BKlosów vismo to w roka 1878 zuaczoie rozszerzył a dział illustracyj pod- 
niósł do równi pism illustrowanych angielskich, feancuzkich i niemieckich, uwzględniając tegoroczną wystawa wiedeńską. 4 
Od Nowego Roku 1873 liczba illustracyj zdwojoną została przez umieszczenie najsławniejszych utworów malarzy zagranicznych, co tem więcej 
publiczność polską abonujątą dotychczas pisma zagraniczne do prenumeraty Włosów zachocić powinno. M 
Z przyjemnością podnieść tu możemy, Że liczba abonentów w Galicj: przed kilku łaty zaledwie kilkadziesiąt egzempl. wyaosząca, dziś już 
do tysiąca dosięga, co najwybitniej o wartości pisma Świadczy. 
Prenumerata kwartalna we Lwowie 3 zir, 60 cnt., na prowineji z przesyłką w opasce 4 złr. 40 ct. 
Nowi abonenci KŁOSÓW maja jeszcze prawo nabywania dziel Korzeniowskiego po cenie zniżonej. 
|, UWAGA I. Dzieła Józefa Korzeniowskiego wychodzą, począwszy od 1. stycznia 1871 rokn, po jednym tomie kwartalnie, objętości 30 arkuszy in 
8 vo ścisłego druku, cena którego dla osób prenumerujących Kłosy, lub Tygodnik Rorminsów i powieści, wynosi zł. dwa, osoby zaś, nie prenumerujące 
Żużnego z tych „pism, płacą po zł. 3.40 za tom: dotychczas wyszła 9 tomów zawierają: TOM 1: Życiorys Korzeniowskiego— Spekulant.—Kollokacya— 
Wędrówki oryginała. — Podziękowanie. — Egzekwie. — TOM II: Nowe wędrówki Oryginała. — Emeryt. — TOM Jil: Garbaty. — Druga Żona, — Ofiara 
i sumienie, — Po latach trzydziestu. — Dobrze i to wiedzieć na te ciężkie czasy. — Anilka. — TOM IV.: Tadeusz bezimienny. — Wdowiec, — TOM V: 
Pan Stolnikowicz. — Wvypzawa po Źonę. — Szczęście za górami. — TOM VI: Krewni. — TOM VII.: Jedynaczka. — Dwa Śluby. — Scena na balu.— 
Pojedynek. — Panna postępowe. — Ksiądz Gwardyan. — Przedmiot do powieści. — Narożna kamienica. — Krzyż na stepie. — Posłuszeństwo. — 
Wtorek i Piątek. — Instynkt. — Pomyłka. — Korespondencya. — Spotkanie w Salzbronn. — W TOMIE VIII, mieścić się będą: Klara. — Aniela. — 
Mnich. — Dymitr i Marya. — Piękna kobieta. — Dziewczyna i Dams. — Umarli i żywi. — Karpacy górale. — Andrzej Batory. 
UWAGA IL Całe wydanie dzieł Józefa Korzeniowskiego obliczone zostało na 10 tomów. — Osoby nie prenumerujące „Kłosós* lub 
„Tygodnika i pomieści" płacą za tom $ zł. 40 e. czyli za tomów 10, 84 zi. 
UWAGA III. Przypominamy, iż przywiłej udzielony prennmeratorom „Kłosów* i „Tygodnika“ powieści nabywania 
Caikowitego wydania pism J. Korzeniowskiego ustaje z dniem 1. lipca b. r. i że tylko do tej daty zamówienia 
na dotychczasowych warunkach przyjmować będziemy. 


Księgarnia GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA we Lwowie 


ALSU AŃNA MAWBIREŁ 


edycję przepyszną w wielkim arkuszowym formacie na pięknym welinie ze 100 rycinami przez samego artysty na drzewie wyrysowanemi. 
Prenumeratę przyjmuje się tylko de I. maja 1878, Po 1. maju cena bezwarunkowo podwyższoną będzie podwójnie. 
Cena dla prenumeratorów „Kłosów* we Lwowie 8 zł %0 e. na prowincji 10 zł. — Dfa nieprenumeruących żadnego z tych pism 
cena we Lwowie 12 zl. 70 e., na prowincji 14 zl. 2002 1— 


Z drukarni 


